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„Myłli i wspomnienia* starego Bismarka. 
otrąbiono fanfarami reklamy, a — jok ca?e« 
Wniają — troskliwie praeoerzurowaiie pr*®# 
jsgo syna Herbert#, aby nie sadrasnęly ceaarsa 
Wilkelma, pooaąty naresioi® wychodsió a dra* 
karni gotkajskiej. Dotąd wydano tom pierwszy, 

ile ioh będzie, o tern milczy przezorny wy* 
wca, by pabliozncioi nie zr&zió ogromem 

ziała, które w ogóle jest dokó nudne, bo dy­
ktowane juk w ostatnich latach iyoia autora, 
kędy mnóstwo ssestgó?ów jut asano z pism 
biografów biemarkowekioK Zawsze jedaak »ą 
tam rzeczy oiekawe. Wybierzemy je z góry 
tumoszu i tak nloiymy, aby przed czytelnika­
mi wypuklUy postaó Bismarka.

Prawie na pocwątku znajda’ą się wspo- 
tanienia z roku 1848. W Berlinie tryumfowała 
fewoluoya, oał* Niemoy były jakby w ogniu, 
kurzyło się z głów młodych, oozy płoaęty go- 
tąozkowo, ale wiei pomorska spoględ#!* chmur­
nie na dokonywany przewrót. Wiadomo, 4e 
była to rewclnoya nawehróś mieicosańska w 
oałej irodkowej Earopie. Przemysł fabryczny, 
taająoy w rękach tak potękny kredek do robie­
nia majątku, jak para, chciał na swą korzyść 
(mienić ustaw;? z ujmą dla rolnfotwa i rze­
miosł będących wówoaas domowym przemy­
tem. Taki był oel rewolnoyi, ale oozyw< śoie, 
lak zawsze, wymyślone mnóstwo haseł wolno* 
feiowyoh, idealnych, na które łapano ogół. 
ktoieby sią to nie udsło, gdyby policyjny ey- 
*tsm rządów, wypielęgnowany pod skrajdłami 
iwiątsgo praymierzą przez Metternioha i jego 
kaśladowoów, nie był do ostateosoośoi zniena­
widzony przez społeczeństwa, które w gruncie 
łteoay nie miały wówoaas we krwi bakoylnsów 
łewoluoyjnośoi. System policyjny nietyle eosy- 
Wiioie dawał sią we ssaki wieśniakom, co 
Giohliwsiym od nich mieszksńoom miast, więo 
Wń odraza sarysowaty sią róinioe miądsy temi 
Warstwami. Wioski w okolicy Bismarka nie 
°boiały spełnić rozkazów, sadeiłanyoh z sąsie- 
ituoh miasteczek, aby wywiesiły trójkolorowe 
tborągwie, wybrały rady i dały kołnierzy do 
tWardyi narodowej. Chłopi udali sią do Bis- 
Warka po radą, a on kazał im aebraó _ ztare 
(trsslby, pionowo nasadzić kosy na drągi, wy­
wiesić na wieiy kcśoielnej „szanowną* praską 
^borągisw, białą z czarnym krzjiem, i jeśli 
preyjd., miejskie „smyki", to ioh bez gadania 
powitać cepami, a potem — a gardłaozy. Tak 
Uspokoiwszy »woją okolioe, Biemark popądził 
io Berlina. Tsm juk w.ządaie panowali jenera­
łowie „smyków*. Fryderyk Wilhelm, człowiek 
*Uby, wahająoysią i w zdaniu niepewny, znaj­
dował sią jakby w ioh niewoli. Bez ioh wiedzy 
* Woli nikogo doń nie wpuszczano, a jemu było 
t tem dobrze, ehooiai ozuł sią czasami upoko- 
tZosym. Energia, stanowczość, wyzywając* 
**Utkośó w walce a krańoową biurokratyozno- 
«oią — to były niezaprzeczone przymioty lifce- 
Wklnego stronniotwa, które w swem gronie po- 
^dUo wielu ludzi znakomitego talentu i sra- 
d°wauyoh powszechnie. Podobali sią oni kró- 
*owi, widzirł w nich jskąś nową siłą, z którą 
Walczyć nie choiai. Natomiast Bismark widział 
W nioJfa tylko „smyków**, którym odraza przy- 
Piął łatką: Sahweinerei! Ale szorstkość tych 
^berałów często wzbudsala w królu niesmak. 
>tók w jedną z takioh chwil otrzymał on list, 
^pisany na jakimś szpargale kwaozem graj- 
Veraika, a podpisany: „von-Bismark“. Przyszły 
5*bol«rz, wzięty pod strąk przez „smyków* i 
ściągnięty do jakiejś piwiarni, aby tam iłokyl 
Śmiania, napisał ów list do króla i prze* »n«- 
tanego lekarza posłał keiąoiu Bogusławowi Rv 
Śiwiłłowi. btóremu „smyki* pozwolili być jrzy 
^rydejyku Wilhelmie. List sawiersł te słowa; 
Najjaśniejszy Panie! Miasta sią buntują, ale 
Śeś oi wiem*. Naród odda śyeie za oiebte. 
^boiej tylko rozkaató* Król otrzymał ten list 
^obwili rozgoryczenia, uczuł wiąo dla an:ora 
Wdziąozuośó i j% juk na zawsze zachował, a 
r*t sohował

byozy, ohoiała tego jeneralicya, ohoiał osły. autonomią Kroaoyą, a gabinetem węgierskim, 
dwór, ale Bismark rozumiał, że to stworzy Pru-; jest bardzo waine. a p. Josipowioe wywiązy- 
som nieubłaganego wroga, który połączy sią wał sią z niego sumiennie, Źa to działo sią po 
z Rosyą i Francją, przezoo przepadnie ukła-j cichu, bez hałasu i dramatyosuyob występów, 
d#ny już w głowie plan zjednoozeni* Niemiec. | nie nszazuplało zasługi mini«*ra, dowodziło tyl- 
Wjąe — pisze Bismark— stałem w swoim po-J ko, że wpływ rzeczywisty cenił wyiej, Bił j«- 
koju przy cknia i myślałem, czy nie najlepiej - gô  pozory. Oała taktyka 40 posłów, których 
zrobią, jeżeli teraz rzuoą sią na bruk. W tem j sejm zagrzebski wysyła do laby posalskiej wepóF 
poozułem na ramieniu rąką następcy tronu, nego sejmu węgiersko chorwackiego, polega na 
który rzekł: „Pan wie, żem był przeciwnikiem tej mądrej zasadzie W praktyce przyczyniają 
tej wojny, a teraz pytam oią, ozy istotnie nie ? sią do tego stosunki językowe. Według kon- 
powinniśmy zabrać Austryi ani piędzi ziemi?* stytucyi węgierskiej ■ bowiem wolno posłom 
Kiwnąłem głową. Królewicz tak samo oioho chorwackim prz. mawmó w a -ioiie węgierskim 
wysunął sią z pokoju, pc szedł do ojoa i nieba-, w swoim jęeyku Poniswal : dnfck z posłów 
wem wrócił z listem królewskim tej treści: i madziarskich mało kto rotn... la język chor sra* 
„Kiedy na pola bitwy opuszcza mię mój pierw-1 cki, posłowi® ohorwaooy, któiym chodzt o rzeos, 
szy minister, a mój syn bierze jego stroną, to J a nie o ozezą demonstracją, nie przejawiają 
już nio mi nie pozostaje, jak przyjąć to upoko* w sejmie węgierskim po ohorwaoku. Źa coś z
rżenie, że moi żołnierze darmo krew przele­
wali*.

Wogóle Bismark przedstawia Wilhsltn* I 
jako upartego starca, z którym oiągłe miewał 
kłopoty i który zostawał poi pantoflem swej 
małżonki. Po wojnie z Franoyą długo sią sro- 
kył, nie ohnąo przyjąć tytułu cesarza, uważał 
sią za niegodnego takiego zaszczytu, ohoiał być 
tylko prezydentem rady panujących, ale potem 
odrazu za małym wydał mu sią tytuł „cesarz 
niemiecki*, zeohoiał tytułu „cesarz Niemiec*. 
Daremnie Bismark mu przedstawia że diugi
tytuł oznacza, ik królowie i panujący ksiąkąta 
niemieooy są wastalami, a na to oni nigdy sią 
nie zgodzą -  Wilhelm był nieugięty. Ominięto 
tą trudność w ten sposób, 4e proklamacja wy­
rzeczona przez wielkiego księoia bodeńskiego, 
brzmiała: „Niaah kyje cesarz Wilhelm!* Zro­
zumiał Wilhelm, oo to zuaozy i tak sią rozgnie­
wał, ke nie podał ręki wielkiemu księciu, a 
Bismarka kilka doi nie przyjmował. „Ale
prędko oswoił sią z nowym tytułem* — dodaje
Bismark. * “ ~

Cesarzowej Augusty nienawidził on tak 
samo jak Austryi. Nazywa ją iutrygantką i z 
prtyjemnośoia opisuje jak z nią walozył, bu­
rzył jej intrygi, a nawet prawi* jej imperty- 
nencye, od których ona dostawała wypieków, 
o ozy jej rzuoały błyskawioe, o*ł# postawa ro­
biła sią majestatyczną — i ' „doprawdy 

pisze Bismark — bywała - wtedy pią-

pomiędzy nich tylko 2 czy trzech mówi płyn­
nie po madziarsko, pomiędzy nimi Serb Gi v n r- 
ko wi o z ,  b. cfieer, przeto tardze rzadko bio­
rą udział w dyskusyi, ograniczonej zresztą zna- 
ornie ustawą, według której, uczestniczą tylko 
w dyskusyi w sprawaoh wspólnyoh, ale nie 
mają głosu w tych sprawąoh (administraoyi 
krajowej, sprawiedliwości, sukoły i kośoioła), 
które dla Chorwaoyi załatwia samodzielnie 
sejm Mgrzebeki.

Tem większą sensacją wywołała nagła 
dymisja p. Josipowieza, zwłaszcza, ke ją uza­
sadnia tem, ik gabinet barona B»cffy’ego za­
mierza ewentualnie użyć nie istniejącego w 
kosstytuoyi węgierskiej § 14.— rozporządzeń, 
gdyby sejm nie załatwił przed końcem roku 
budżetu i prowizoryum ugody. Na pierwszy 
rzut oka dymisya p. Josipowioza wygląda więc 
na manewr, który wspiera akoyą opozyoyi 
węgierskiej. Jednakże od roku 1868 dotąd by­
ło zasadą Chorwatów stawać po stronie każdo- 
ozesnego gabinetu węgierskiego, a nie łąozyó 
sią nigdy z opozyoyi,. Ttktyka podobna na- 
reuoała sią im tem silniej, ponieważ tak stron- 
niotwo niezawisłości Kossutha, jako też stron- 
niotwo „narodowe* Appony’iego wobeo Chor­
waoyi zajmuje stanowisko mniej przychylne i 
uprzejme, niż liberalne stronniotwo rządowe. 
Zachodzi teraz pytanie, ozy dymisya p. Josi­
powioza, noszącego także tytuł hrabiego, „oo- 
mesa*, pewnego szlacheckiego zaśoianku ohcr

kna, gdy cdwróoiwszy sią do mnie, odchodziła j waokiego, wynika jedynie z osobistyoh skru- 
j*k rozgniewane bóstwo*. Daremuie jednak pułów konstytuoyjnyoh, ozy tek zapowiada 
B emark szydzi i  cesarzowej Augusty. Pomimo [ zwrot w taktyce delegacji chorwackiej w sej* 
wszystkiego, co on wypisuje na nią, zapewnia-! mi.e węgierskim? W  piert^rym razie inter-

'Ujigiaął sią a prayprawioną brodą i w kapelu- 
ŚU bandyty. W Poczdamie znalazł sią w to­
warzystwie kilka jenerałów, naradaająoyoh sią 
śd  poskromieniem smyków, siadł wiąo dofor- 
?piann i  z ogromną siłą poozął bębnić marsz 

ataku, ale jenerałowie powiedzieli, ke to nie 
i?*t sposób, bo król oiągle daje znać, ik nie 
śoe ranąó swego narodu. Bismark tedy ma 
śnął rąką i  wróoił na wisś.

Bewoluoya skońoayła sią, król przypo- 
?Uiiał autora listu z podpisem „von Bismarck*— 
Laaoząła sią karyera przyssłego kanclerza. 
Wybrany posłem na sejm, śoiąguął tam odrazu 
Ś siebie uwagą dogmatem, któremu pozostał 
Śerny przez eałe kyoie: „ Wszystko dla pań- 
?̂ Wa i przez państwo, a państwem — Prusy!* 
âiś to jest oklepany frezea, ale wówoaas było 

śemi niezmiernie nowem, a miłem dla uszu 
Jworskioh. Posłany przos Prusy na zgromadza­
ją  frankforokie, dowiedział sią, ke auBtryaoki 
minister spraw zagranicznych ks. Sohwarzen- 
arg nienawidzi Prus i swój względem nioh 

Śhtyozny zamiar tak formołuje: „Ayilir, puis 
śtruire* (Splugawió, potem zn'szczyć). Wiąo 
jskająo piąśoi tak, że paznogoie rozdarły 
śórą, mruknął: „StOBs ins Hera!* (sztyoh 
^ serce) — i w szesnaście lat potem, rozpoozy- 
śiąo wojną a Austryą nienawidził jej tak sarno 

te same wyrazy „stoss ins Herzl* umieśoił 
j depeszy do Uetdoica, pruskiego posła na 
Yorae króla Wiktora Emanuela, którego wzy- 

j.V do wspólnego n*padu na Austryę. Ale choć 
yl nienawidził, oparł się zaborowi oząśoi jej 
(h!*? pe ^yoi^kiej wojnie. Król Wilhelm 
możniejszy cesarz) ohoiał terytoryalnyoh ado-
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jąo, że njną tabaką polioyą otoczyła dom jego, 
śe podałuohiweła pode drzwiami ilekroć on 
naradzał sią z eesarzem, ks posyłał* do dzien- 
n.ków artykuły na niego i na oe«arza, a po­
tem eheiałe tymi artykułami przekonać mąia, 
ke Bismark szkodzi tronowi i dynastyi, — pomi­
mo tyoh wszystkioh podejrzeń, które Bismark 
podaje za fakty, postać oesarsowej występuje 
pięknie. Ona jedna nio uginała głowy przed 
wszechmocnym kanclerzem; namiętnie wystę­
powała przeoiw wojnie z Austryą, przeciw 
waloa z Kościołem katoliokim, przeoiw wszel­
kiemu gnębieniu i pomiataniu ludźmi. Zawsze 
zwyciężona przez Bismarka, wnet stawała do 
nowej z nim walki, a on nawet; juk zm*rłej 
nie skąpi szyderstw i bardzo mesmaoznie

mezzo ekońazy się nominacją nowego minis':ra 
dla Chorwaeyi — podobno kupana Oseha. 
W drugim razie dym.sya p. Josipowioza nie* 
zawodme utrudniłaby stanowisko ' gabinetu 
Banffy’ego, który dotąd na 40 posłów chor­
wackich liczył jako na starą gwardyę rządo­
wą. Ponieważ dziś sejm zagrzebski zbiera się 
na nową sesją, moke stamtąd otrzymamy pe­
wne wyjaśnienia. Tymczasem depesze z Bu­
dapesztu zapowiadają przyjazd bana hr. Khuea- 
Hedervarego do stolicy węgierskiej. Jak wia­
domo, dwa razy zanosiło sią na powołanie 
hrabiego Khueua-HederTarego na prezesa ga­
binetu wągieiskiego. Po raz pierwszy po u: 
padku gaometu Ssaparego, pe raz drugi 
po upadau We karlego , przed, nomie aoyą

przedrwiwa jej zamiłowania katol akie, wiado-1 Banffy’ego, Wtedy kombinaoya ta rozbiła sią 
mo z#ś, ks ona w ostataioh latach życia juk j o opór większości se;mu wigierskiego. Pomimo 
przeszła na łono naszego Kościoła. Jtego hr. Khuen Hederyary nie przestał ucho-

Jakie ogólne wraże nie sprawia ten pierw d»ió za poważnego kandydata do teki prezesa 
e*y tom pamiętników Bismarka ? Oto takie, gabinetu węgierskiego.
ke ten ozłowiek nie uroćnł sią z krwi i kela 
za, jak sią o nim zwykle mówi, leoz z brutal- 
nośoi, arogsnoyi i bardzo zimnej, ale ogromu’e 
jasnej logiki. Nigdy w nim me odezwało sią 
seros, nigdy go nie pytał. Logiczną głową wi- 
dsiał cel, który sawsae był dobry, gdy mu 
dogadzał, albo odpowiadał jego dogmatowi: 
„Wszystko dla państwa i przez pańitwo, pań­
stwem zaś — Prusy* — i szedł do tego oelu, 
depoeąo wszystko i wszystkich, a w tej bru­
talności była jego metoda. Oua przeraksła lu­
dzi, wiąo się rozstępowali przed nim.

3-dyby się on nrodził nie w czasach pa­
nowania materyalizmu, leoz w dobie większe­
go hołdowania moralności, nie byłby wyrósł 
tak wysoko. Nie on był wielkim, ale czasy by­
ły bardzo poziome i takiemi są jeszoze, więc 
tek duoh jego kyje wszędzie — oto naprzy- 
kład w Bosyi, stawiającej pomnik Murawjewa 
tam, gdzie on budował szubienioe, w Ameryce, 
która tak ohydnie, jak prosty rabuś, obdaiła 
Hisspanię, we Francji, która wszystko wtrąoa 
do kałuky, aby a niej wyłowić bezkarność dla

Co i o czem piszą.
Bośó widm om  TęywiątsU eią ęolemiks 

miąćUy Słowem PoUkiem & Gazetą Narodową 
na temat! czy Koto poselskie polskie samienoia 
broni interesów krają. Słowo Polskie utrzymuje, 
ts nie. Na pytanie, oo ono robi? odpowiada 
ironicznie: ratuje sytuacyg.

Od dwóuh lat — pisze Słowo Polskie —- co 
dńeń j% ratuje. Wprawdzie aie wielkie moia* mieć 
wyobrażenie o wartości tej ratunkowej akcyi, jeżeli 
ją codziennie od początku zaczyn&ó potrzeba — ale 
może byó, że to nie wina Kola, leci sytuacyi sa* 
mej, której radykalne uleczenie może nie leży 
w mocy tego bardzo poważnego zgromadzenia, obra­
dującego w obecności 20 a w nieobecności 36 
członków. Ale prócz ratowania sytuacyi, ozy Koło 
poltikie nie ma już nic więcej do zrobienia ?

Może odpowiedź na to ułatwimy aobie, jeżeli 
zapytamy pierwej, oo robi klub czeski ? Otóż klub 
czeski także ratuje sytuacyę, a ma ku temu powo-

- — *i - *   - dy nawet ważniejsze, niż Koło polskie — bo gdy-
wszelkiego rozwydrzenia, a wresioie w Austryi, jĵ y gytuacya obecnego rządu zachwiała się stanowczo,
szarpanej na w*za strony przez warchołów, 
wielbiących Bismarka.

Przesilenie na Węgrzech.
Piszą nam * W*eduia, 6 grudnia:
Całkiem niespodzianie wybuchło na Wą- 

graeoh przesilenie gabinetowe, wprawdaie tyl­
ko oząśoiowe, ale w tak n.pręśonyoh stosun- 
kaoh, jak teraźniejszo, najdrobniejsze intermez­
zo może iwiąkaayo zamęt. P. Emeryk Josi -  
p o w i 0 1 , urodzony r. 1834, teką ministra dla 
Kroaoyi w gubineo e wigierskim piastaje od 
23 sierpnia r. 1889. Był on na tym urzędzie 
następcą Badekowtoza, który go sprawował 
przez lut kilkanaśoie. Wstępująo w r. 1889 do 
gabinetu Tiszy, p. Josipowioz przetrwał na 
swem stanowisku ministra dla Kroaoyi 3 gabi­
nety. Nazwisko jego pojawiało sią bardzo rzad­
ko w dziennikach. Na pozór oała jego urzędo­
wa ozynnośó ograniozała się do tego, że za dnia 
milczą? siedział w Izbie poselskiej na swem 
krześle ministra, a wieozorem grywał wwhista 
w klubie liberalnym, najozęśoiej z Tiszą. Po­
mimo tego, zadanie ministra, który jest, aoy 
się tak wyrazić, prawnopolitycznym i urzędo-j 
wym łącznikiem pomiędzy obdarzoną zupełną I

wieją się Caesi, że przez to mogą „utrudnić stano- ' mentame, nawet nieprzyjażae Kołu, uważają je za
 • —t    U m i  T T  • \ n i  * • f  • %    i T   T 3 _  1  I  \  1 . _ Ł iŁ i  » n  W P f l f t  Awiskou p, Thuua czy p. Kaizla. Stawiają śmiało 
swoje warunki i pilnują, żeby ich dotrzymano.

A Koło polskie ? Ono reprezentuje kraj, który 
był zawsze zaniedbany, wobec którego państwo 
prze* 100 lat prowadziło politykę, wręca byt tego 
kraju podkopującą, — kraj, który od miniatrów 
Niemców nie wiele mógł uzyskać, bo mu byli nie­
chętni, a od ministrów Polaków nie więcej, bo nie 
chcieli popaść w podejrzenie, że kraj swój „prote- 
gujątf. Ono reprezentuje ludność, która skutkiem 
tej polityki rządu i wytworzonej przez nią własnej 
nieporadności, upada pod brzemieniem ekonomiczne­
go niedostatku — kraj, który w stosunku do obsza­
ru swego i swej ludności ma najmniej dróg rządo­
wych, najmniej kolei, najmniejszą długośó uregulo­
wanych rzek i nie ma żadnych porządnych dróg 
wodnych, choćby je mógł mieć znakomite — który 
ma najmniej szkół średnich i rządowych szkół prze­
mysłowych; kraj, którego ludność wiejska ma nie­
ustanny niedobór fizyolegicznie koniecznego wyży* 
wienia — i taki kraj reprezentując, nie ma Kcło 
polskie innej troski, prócz — ratowania sytuacyi. 
Przepraszamy — jeszcze jedno: traktat handlowy 
z Japonią, tak strasznie dla Galicyi ważny, znalazł 
w Kole polakiem znakomitego obrońcę i referenta*.

» Trudno zaprawdę satiram non scribere! Tru­
dno stłumić żal — nie! już nie żal, ale oburzenie, 
gdy Koło polskie radzi nad tem i uchwala, żeby 
podpisać ułożoną już z rządem interpelaoyę w spra­
wie budowy kanałów w Czechach, kosztem 300 
milionów, a nie robi nio, ażeby uzyskać raz już 
przyspieszenie regulacyi Dniestru i jego dopływów 
i budowę kanału Dniestr-San. Od trzydziestu lat 
już o tej regulacyi i o tym kanale mówi się, pisze, 
w Sejmie uchwala, w Wydziale krajowym się sta- 
dyuje i z rządem się rokuje — od trzydziestu lat! 
A gdy jest chwila sposobna, żeby nie radzić istu- 
dyowaó, ale od rządu skutecznie zażądać — wtedy 
m7 popieramy obce interesy, zamiast naszych 
własnych, chętnie piszemy się na wydatek 300 
milionów na inne krajs, a zaniedbujemy równoese 
śnie uzyskać znacznie mniejszą sumę, któraby u nas 
wystarozyła!

Gazeta narodowa stanowczo wystąpiła prze­
ciwko temu artykułowi, a nie popełnimy za­
pewne nied 
słany jej za7 -chodzi z pod pióra posła Teofila Merunowicza, 
osłonka Koła polskiego, a więc osoby mogąoej 
kompetentnie ocenić jeg > działalność. Na wstę­
pie wykazuje tedy p. Maranowie*, że wystą- 
pjftAi* tak złciliwe, nacechowane niechęcią do 
K/tfa, wynoszące Ogeohów, aby je tambardsiej 
poniżyć, mogło byó napisane jedynie przez ko* 
goi, komu me dają zasnąć Llaary Daszyńskich, 
Sipińskich i Kozakiewiczów. Naitępnie wyka­
zuje, że to „ratowanie sytuacyi44 nie jest wcale 
błahą rzeczą, gdyż zabezpiecza nas od tego, 
aoy do steru nie przyszły żywioły nam me* 
chętma Jest to więa praoa nietylko : bardzo 
żmudna, ale przytem i bardzo bolesna, bo w sku­
tek tego Koło jest giągle wystawione na poci­
ski i obelgi aajzawziętszych wrogów naszego 
narodu, a z drugiej strony na oiągłe potwarze 
tyoh ozyaników rozkładowych, które wydało 
z siebie nasze społeczeństwo, jak Stojałowski, 
Daszyński eto. W dalszym ciągu pisze on: ~

Słowo polskie wytyka Kołu, że gdy Czesi 
przedłożyli rządowi diogi szereg żądań konkretnych 
dla swoich krajów koronnych, Koło polskie takiego 
wykazu postulatów nie zestawiło, tylko mbroniło ey- 
tuacyi\M

Poatulata nasze są rządowi wiadome. Każde 
a nich przeszło już bowiem przez alembik kilku mi- 
nisteryów, kilkunastu sesyi parlamentarnych i jak 
pisze nąjbliższy przyjaciel polityczny Słowa polskie­
go i najbliższy sąsiad jego z Chorążozyany (Kuryer 
lwowski) — „wróble o nich świergocą na dachachu. 
Niektóre są już spełnione — inne, co prawda, je- 
szosę nie. Ale Koło polskie ani nie zapomniało o 
nich, ani się ich nie wyrzekło! Uważało jednak, iż 
teraz nie jest para stosowna ku temu, ażeby do 
przychylnego nam rządu wystrzelić od razu pełnym 
nabojem owych żądań, skoro wiemy, iż teu rząd, oo 
może, da bez przykładania mu lufy do piersi, a 
czego nie może, nie da, chooiażbyśmy sto razy do 
mego strzelali. Wsz&kżeż i Czesi zgodzili się ze 
swojemi żądaniami na to, aby z ich spełnieniem iść 
^eta^ami*.,. Czy Słowo polskie o tem nie wie — 
albo czy udaje, że nie wie ?

Zresztą, któż bronił przyjaciołom i członkom 
redakcyi “ Słowa polskiego1 zasiadającym w Kcle 
polaniem, ułożenia wykazu podobnych postulatów, 
jakie ułożył klub czeski ? Jak nad każdym wnio 
skiem, jaki się z grona członków Koła wyłoni, by­
łoby ono przeprowadziło rezprawę przedmiotową — 
i uad tym wnioskiem z pewnością sumieame i wy 
c2erpnjąoo, Ale takiego wniosku nie było. Czemuż 
więc oaaarżaó teraz Koło przed krajem, że gdy in­
ni robią coś pożytecznego, Koło zabawia się pró- 
żnem „ratowaniem sytuacyi ?* Czy to się godzi ?

Oskarża Słowo Polskie Koło przed krajem, 
iż obradege w obecności 20, a w nieobecności 36 
członków. Jest to alozya do sceny, jaka odbyła się 
na popołudniowem posiedzeniu ostatniej niedzieli. 
t o rannej kilkugodzinnej sesyi, posłowie schodzili 
się po południu trochę za powolnie. Prezes Jawor­
ski zaproponował, ażeby rozpocząć dalszy ciąg obrad, 
chociaż przy tłauszym komplecie — z tem jednako­
woż zastrzeżeniem „iż nie zapadnie żadna uchwała 
dokąd nie zbierze się komplet należyty44. Dr. Witold 
Lewicki protestował, i istotnie w tej chwili, kiedy 
on protest zgłosił; nie było w sali obecnych posłów 
więcej jak około 20. Następnie jednak wzrosła ilość 
obecnych do 32, co stwierdza protokół posiedzenia. 
Był więc komplet należyty. *

To jednak nie przeszkadza, iż za parę dni po­
jawia się w Słowie Polskiem zarzut, jakoby Koło 
radziło bez kompletu. Ponieważ była to niedziela i 
kilkudniowe ferye, żaden inny klub byłby z pewno* 
ścią nie zdobył się w tym dniu na tak silny kom­
plet — zwłaszcza, ii jak powiadam, bjło to drugie 
w tym samym dniu posiedzenie.

lyskreoyi, gdy powiemy, że nade- 
Wiednia w te] mierze artykuł po-

to niezawodnie padłoby zarazem to, co już Czesi 
zdobyli, t. j. rozporządzenia językowe i to, oo mają 
na pewno przyrzeczone, uniwersytet czeski w Bar­
nie morawskiem; gdy nam nie edjętoby nic, bo 
nam w ostatnich latach, a raczej w ciągu 30 lat 
nie dano nic, więo to, co mamy, juieśmy zasiedzieli 
dobrze. A mają Czesi inny jeszcze powód do bar­
dzo usilnego ratowania obecnego nądu ; wszak ra 
tują pizez to zarazem i p. Kaizla, a my — tylko 
p. Jędrzej owicia.

Mimo to klab czeski robi coś więcej jeszcze. 
Teu kraj, o którym zawsze wszystkie ministerstwa, 
bez różnicy barwy, bardzo dobrze pamiętały, aby go 
dźwigać w oświacie i dobrobycie, który na wszyst­
kich polach ekonomicznego życia jest w pełnym 
rozwoju, a we wszystkich pozycyach budżetu na 
produkcyjne wydatki ze skarbu państwa stoi aa 
pierwsaem miejscu — przedstawia rządowi przez 
posłów swoich karteczkę ze spisem, obejmującym 
przeszło 30 żądań i uzyskuje od rządu zgodę na 
26 punktów. Widocznie posłowie czescy są tak nie 
delikatni, że stawiają rządowi kwestyę zupełnie 
jasno: potrzebujesz nas do przeprowadzenia ugody ? 
dobrze, oto jesteśmy, ale — warunkowo. Bo i my 
potrzebujemy czegoś.od ciebie, rządzie, potrzebujemy 
nie dla nas, ale ula naszego kraju — więc proeim  ̂
o wzajemnośó. Do ut des* I rzecz dziwna: nieoba-

wzór pod względem dokładnego, ścisłego i zawsze 
czujnego wykonywania swoich powinności. Ileż to 
razy Neue Freie Presse ze złością wypominała swoim 
adherentom: Die Polm sind immer gut vorbereitet! 
Potrzeba było dopiero aż Słowa Polskiego do od­
krycia, że Koło nie zna wyższej misy i jak tylko tę, 
ażeby „tego lub owego miuietra uratować od osa­
dzenia na ławie oskarżonych*4 — a zresztą nie dba 
ono o nic!... ■ >-

Na te d^śó dotkliw* zarzuty pana Mara­
nowi cza w Gazecie narodowy, cdpowi&da Słowo 
polskie, że przedewszystkiem nie należy stra­
szyć d«iś dzieci politycznych malowaniem na 
ścianie Diazyńakiego z rogami i że Słowo w 
artykule owym nie miało na o siu poniżyć Koła 
pilskiego jak to przypuszcza p. Merunowicz ale 
przeciwnie dożyło do tego, by Koło polskie 
zmusić do ozynów, któreby je  podniosło w opinii 
kraju. Co eię zaś tyczy potrzeb krajut to Słowo 
nie dawniej jeszcze jak 11 października w arty­
kule p. t  „Nasyceni Polacy* wyliczyło oały 
ioh szereg i wówozas już wzywało Koło pol­
skie do tego, żeby stanowozo rozmówiło się 
z rządem. Tymoraiem takiej stanowczej roz­
mowy z rządem podjął się tylko Klub czeski, 
postawił swoje iądauia i oświadczył, ia tylko 
w takim razie będzie głosował za ag)dą wę­
gierską. jeżeli te żądania rząd uwzględni. I rząd 
przystał na warunki postawione przez Czeohów. 
Dalej Słowo polskie tak pisze: “  i

A gdy na«z kraj, ten kr&j tak zaniedbany, takim 
zawsze w państwie będący kopciuszkiem, widział, 
jak czescy posłowie wyiyskują sytuacyę, wtedy na 
ustach wszystkich w kraju było pytanie: oo robi 
Koło polskie? i na to pytanie nie było i nie ma 
dotąd odpowiedzi. Bo nie jest odpowiedzią, oo pisze 
korespondent Gazety Narodowej, że postulaty kraju 
są rządowi wiadome. Wiem o tem, że są wiadome 
rządowi, ale wiem także, że tem się kraj nie poży­
wi. Tu nie o to się rozchodzi, czy rząd wie o nich, 
ale o to, czy rząd aię do ich spełnienia zobowią­
zał, a tego nawet korespondent Gazety Narodowej 
nie twierdzi. Przeciwnie ~  następnym zaraz ustę­
pem stwierdza, że rząd żadnych wobeo naszego 
kraju zobowiązań nie zaciągnął, bo mu żaduyoh 
warunków nie stawiano. Koło — tak zapewnia kore­
spondent — nie zapomniało o żądaniach kraju,— ale 
uważało, „iż teraz nie jest pora stesowna*4. Teraz 
niestosowna? Kiedyż będzie stosowna?, Czy wtedy, 
kiedy rząd będzie miał już w kieszeni i ugodę i 
prowizoryum budżetowe i budżet? kiedy przepro­
wadzi jakieś załagodzenie sporu nie niecko cr&»A -^r»- 
i kiedy Koła polskiego już nie będńe potrzebował? 
Teraz — powiada korespondent — nie jest pora, że­
by „do przychylnego nam rządu wystrzelić odraza 
pełnym nabojem owych żądań, skoro wiemy, i i ten 
rząd, oo może, da bez przykładania mu lufy do 
piersi, — a czego nie może, nie da, chooiażbyśmy 
sto razy do niego strzelali44. Zapewne, że nie da, 
jeżeli te strzały będą tak trafne i tak silne, jak ta 
argumentacya. Zkąd wiemy, że rząd da, co może? 
Czy przyrzekł? czy się zobowiązał? czy miał po­
stawiony ten warunek? czy Koło ma przeświadcze­
nie, gdzie jest granica tego, oo rząd d&ó może, a 
czege nie może? Tego korespondent Gazety Naro- 
dowsj nie wyjaśnia. Ale gdy mu zapewne będzie 
wiadome, co na jeinem z ostatnich posiedzeń Koła 
wnosił poseł Merunowicz, to może sobie przypomni, 
że rząd mógł się zobowiązać wobec Czeohów de 
dauia na czesko-niemieckie drogi wodne 300 milie- 
nów, ale nie mógł się dotąd wobec Koła zobowią­
zać do zbudowania kanału Sau-Dniestr kosztem 
bardzo znacznie mniejszym!

Na rasie ostatnie słowo w tej polemioe 
ma Słowo polskie i pozornie i  tej polsmiki 
wyohodsi swyoięsko, gdyż sawsse swyoięską 
jest krytyka. Spodziewamy się jedaak, że Koło 
polskie postara się o skuteosną obronę swojego 
stanowiska i swojej praoy, a to tembardziej, że 
nie podobna dłużej taić przed sobą, iż w kraju 
panuje ooraz większe rozgoryczenie i niezado­
wolenie, płynąoe z jednej strony z coraz więk­
szego ucisku podatkowego, z drugiej z coraz 
większego ubóstwa w Galicyi— ubóstwa, które 
jut przerażać zaczyna nawet najbardziej opty­
mistycznie usposobionych ludzi.

Do polemiki owej między Słowem Polskiem 
m Gazetą Narodową wmięszał się wozoraj i 
Ruch katolicki, W artykule swoim zaznaoza on 
przedewszystkiem oburzenie, jakie sapanowało 
w sferach polskich w Wiedniu na wiadomość 
o artykułach Słowa polskiego, zwłaszozt dot­
knęła wszystkich w wysokon stopniu nieprzy­
zwoita i lekoewatąoa uwaga Słowi polskiego o 
p. ministrze Jędrzej o wiozu, którego przeoież 
wszyscy znamy jako jednego z tyoh, oo każdy 
piastowany urząd biorą bardzo na seryo i 
siuią krajowi z wytężeniem wszystkich swyoh 
bi fizycznych i umysłowych. Buch katolicki 
ironicznie notuje, że Nowa Presse straoiła bar­
dzo dużo prenumeratorów w Galicy: odkąd 
uozęło wychodzić Słowo polskief a to dlatego* 
że Słowo polskie jest polskiem wydaniem gor- 
szem i mniejszem niemieckiej Nowej Pressy\ 
ale nietylko jest ono wydaniem jej, leoz zda­
niem Ruchu katolickiego pracuje nad sprowa­
dzeniem spraw politycznych do tego oelu, 
który sobie Nowa Presse wytyka. Więo nie­
prawdą jest, że Słowo polskie rzuoa się dlatego 
na Koło poselskie polskie, aby je do gorliw­
szej działalności dla kraju zniewolić, gdyż Ko* 
ło polskie takiej ostrogi nie . potrzebuje a*e 
Słowu polskiemu zależy na tem, aby to Koło, 
kióre nie ohoe iść ręka w rękę z lewioą nie­
miecką r rozbić i zmieść % powierzchni polity­
cznej, żeby przygotować miejsce dla takiego 
Koła, któreby poszło w służbę do lewicy nia­
ni egkiej. Artykuł swój kończy Buch katolicki 
jak następuje:

Wszak Słowo polskie powstzło z nieprzerwa* 
nej trądycyi tych ludzi, którzy przy pamiętnej dy­
skusyi nad okupacyą Bośnii i Hercogowiny pierwsi 
dali przykład złamania solidarności, którą teras ich

Tu w Wiedniu, wszystkie stronnictwa parła- następcy naginają do sofizmatu, że te Kolo zachwie*
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wa solidarność, nie poddając się komendzie liberał* 
nyeh swoich członków. A oprócz podkopania Koła 
w kraju, widoczną jest jeszcze inna bezpośrednia ten- 
dencya rozbicia prawicy. Hi er liegt der Hund begraben. 
Postawmy więc rząd w sytuacyę niemożliwą i do* 
pomóżmy panu Chlametzkiemu, a może pod nim i 
komu dobrze liberalnemu z Galicyi w przyjściu do 
steru, puśćmy Czechów, a więcej jeszcze Niemeów- 
katolików na cztery wiatry, a z&to zyskajmy przy­
jaźń p. Mauthnera i równie sympatycznego dr. Men- 
gera. Oto drogi, któremi nas katolików-Polaków 
chciałoby prowadzić Słowo polskie Jako nagrodę 
mamy zapewnionych parę żydowsko niemieckich fa­
bryk i wpływ kapitalistów wiedeńskich na krajową 
produkcyę przemysłową. Przeglądając polityczno- 
ekonomiczne enuncyaeye Słowa, łatwo dojść do prze­
konania, źe sprzedać kraj liberałom obcej wiary 
i tradycyi, byłoby dla naszych liberałów dobrym 
interesem. Ale praktyczny „Geschaeftw wymaga 
przedewszystkiem trzeźwego zdania sobie sprawy, 
czy rzecz jest możliwa. Jeżeli nie, próbowanie jej 
staje się szkodliwym i złym interesem. Otóż w tym 
wypadku pociesza nas pewność, że napadami swemi 
na wszystko, co kraj szanuje, szkodzi Słowo polskie 
więcej sobie jak swym ofiarom. Niejednemu do reszty 
otworzą się oczy i coraz więcej i konsekwentniej 
grono jego zwolenników składać się będzie wyłą- 
oznie z dotychczasowych abonentów Nowej Pressy.

Rada państwa.
(Telegram „Przeglądu*).

Wiedtń 7 grudnia Przewodną ozęió wozo- 
rajszego posiedzenia zajęło jasna i wyczerpują* 
oa escpose ministra skarbu dra Ka i z l a ,  któ* 
rago Izba z wielkiem zajęciem wysłuchała. 
Zastawiwszy sumarycznie główna cyfry prali* 
minarsa wykazywał minister, ża i przyszłoro­
czny preliminarz ułożony jest z taką samą 
skrupulatnośoią i ostroinoicią, jak preliminarze 
układana przez jago poprzednika, a zwłaszcza 
preliminarz na rok 1898. Mimo to atoli, źe ko­
niec z końcem wiąże się bardzo dobrze i że 
wszystkie potraeby państwowe będą pokryte, 
nie może mówea ukryó obawy, że za dwa lata 
stosunki nie będą tak pomyślne, jeżeli laba 
zawczasu temu nie zaradzi. W przyszłoroczny 
budżet wstawiono bowiem do dochodów sumę 
10.200.000 zł., wziętą z nadwyżek kasowyoh 
roku 1897, gdyż bez tej sumy nie byłoby po­
krycia dla wszystkich wydatków. Z tego źró­
dła nadwyżek kasowyoh nie można jednak 
ozerpaó stale, gdyż i tak od lat pięciu poma­
gało sobie mem państwo i czerpało z niego 
bardzo wydatnie. Z nadwyżek tyoh umorzono 
dalszyoh 20 milionów długu państwowego, kur* 
aująoego w formie kwitów iupnyoh, a poprze­
dni minister skarbu z tegoż samego źródła wy­
kupił tyoh kwitów za 30 milionów i temu za­
wdzięczać należy, źe padoaas gdy przed pięoiu 
laty było w obiegu kwitów iupnyoh za 100 
milionów, dziś jest ich tylko za 60 milionów.

Bądź co bądź przy układaniu budżetu na 
rok 1900 nie będzie można woale reflektować 
na nadwyżki kasowe i dlatego w takim tylko 
razie będzie można za dwa lata umknąć defi­
cytu, jeżeli Izba zgodzi się na podwyższenie 
podatków pośrednioh, a przynajmniej podatku 
od oukru. Mówca zaznacza przytem, że pod­
wyższenie tego podatku wedle inteuoyi rządu 
ma służyó nietylko na zaspokojenie wzrastają* 
oyoh potrzeb gospodarstwa państwowego, ale 
ma także umożliwić zniesienie niektórych 
wprawdzie niebardzo wydatnych, ale z rozma­
itych powodów niesympatycznych, a po części
i dokuczliwych opłat, które wciąż jeszcze figu- 
rują w preliminarzu. Mówca ma ua myśli 
zniesienie myt drogowych i stempla dzienni­
karskiego (oklaski), tudzież niektórych dro­
bnych opłat, jak np. speoyalnej opłaty od dro­
bnej sprzedaży gorących napojów. Opłaty te 
nie stanowią wprawdzie bardzo poważnej ru­
bryki doohodów, ale mimo to bez uchwalenia 
jakiegoś ekwiwalentu, żaden minister skarbu 
nie może ich się wyrzeo. Zamiarem rządu 
jest także zreformować ustawę o należytośoiaoh 
i zaprooadr’0 ulgi przy nabywaniu gruntów 
włośoiańskioh.

Co Bię tyozy wewnętrznej konstrukcji 
budżetu, to zawiera on pod niejednym wzglę­
dem wiele pooieszająoyoh objawów i wskazuje 
na postęp naszej monarchii w ciągu ery konsty­
tucyjnej. W roku 1868 wydatki na cele oświa­
ty i dobra publicznego wynosiły 149|e wszyst- 
kioh wydatków państwowych, dziś wynoszą 
37'/,%* Natomiast wydatki na wojsko i obronę 
krajową, które w roku 1868 wynosiły 24 66“/o 
wszystkioh wydatków, dziś wynoszą tylko 
19'/a%. Zmysł asooyaoyi podnosi się, oo rząd 
ze wszystkich sił popierać będzie. Rozwój przed­
siębiorstw akcyjnych w Austryi świadczy, że 
utarte skargi na zupełną staguaoyę przemysło­
wą, grzeszą przesadą. W roku 1896 wydano 
koncesye 28 towarzystwom akoyjnym z kapi­
tałem 25 milionów, w roku 1897 liczba nowo­
powstałych towarzystw wynosiła 36, a kapi­
tał ich 31 milionów, a w pierwszych jedenasta 
miesiącach bieżącego roku powstało już 46 
nowyoh towarzystw z kapitałem prawie 45 
milionów.

Takie wkładki w kasach oszozędnośoi 
wykazują stały wzrost. Przed laty dwunastu 
wynosiły one 1054 milionów, a z końoem ro­
ku ubiegłego 1717 milionów. Wzrasta także i 
rozwija się kcnsumcya ważnych artykułów i 
tytoniu. Przed laty czterema dochód brutta 
ze sprzedaży tytonia preliminowano na 86 mi­
lionów, w przyszłorocznym budżecie po raz 
pierwszy preliminowano go na sumę wyższą 
niż 100 milionów. Co się tyozy rolnictwa, z 
zadowoleniem konstatuje mówoa, że nareszcie 
przełamany został dziesiątki lat trwający o- 
kres ustawioznego spadku oen zboża i in­
nych płodów rolniczych i że w wielu okoli­
cach wzmaga się zmysł asooyaoyi wśród lu- 
dnośoi rolniczej.

Następnie omawia minister szczegółowo 
oyfry preliminarza ogólnego podatku dochodo­
wego. Rezultat pierw. z«gr» oszacowania jest 
ten, że liczba opodatkowanych i członków ioh 
gospodarstwa domowego wyuosi 1861 854 głów 
ożyli 7 29°/, ludności. Doohód brutto obywateli 
przyjęty za podstawę do opodatkowania wyno 
si 1.336 milionów reńskich, po strąceniu jed 
patc ustawą przswidzisnyoh ozęśoi dochodu 
obłożono podatkiem jedynie sumę 1156 mi­
lionów. Doohód brutto daieli się na doohód z 
posiadłości emskich 110 milionów, z budyn­
ków 138 milionów, z samoistnyoh przedsię­
biorstw i zatrudnień 338 milionów, z pr/borów 
służbowy oh 458 milionów, z mają ków w ka­
pitałach 216 milionów. Przeciętny doohód ka­
żdej osoby, obowiązanej do opłaty prda*ku 
osobisto doohodowego wynosi 1.625 zł. a prse- 
eiętny padatek 31 zł, 25 ot. Ponieważ suma 
podatku wynoń 22-2 miliona przeto wynosi 
ona 192°!, ogólnego dochodu.

"W dalszym toku omawiał minister opła­

kane położenie finansów krąjowyoh. W  bndże- 
taoh wszystkioh królestw i krajów zamiast 
wzrastejąoych doohodów, znaleźć można wzra­
stający stale deficyt i wzrastające zadłużenie. 
Jestto objaw bardzo smutny. Krajom przeka­
zano bardzo ważne gałęzie administraoyi pu­
blicznej, szkolniotwo, sprawy sanitarne i hu­
manitarne, od niedawna także komnnikaoyjne, 
a niestety nie dano im odpowiednich środków 
finansowyoh. Dlatego mówca był zawsze gorą­
cym zwolennikiem myśli dopuszczania krajów 
do udziału w dochodaoh z bezpośrednich po­
datków państwowyoh. Na razie w przedłoże- 
niaoh u godowy oh nie zamieniono jeszezo t-»j 
myśli w ozyn, mówoa jednak nie uważa tej 
sprawy za pogrzebaną leoz w najgorszym ra­
zie tylko za odroozoną.

Na końcu swej mowy zwróoił dr. Kaizl 
uwagę na to, że niestety w Izbie zalegają dwa 
niszałatwione prowizorya budżetowe i dwa bu­
dżety, tj. na rok 1898 i 1899. Oznacza to, że 
parlament od pewnego czasu sam wyrrekł się 
swego najważniejszego prawa wotowania wy­
datków i doohodów państwowyoh. Każdy przy­
sną, że parlament, który dobrowolnie pozbywa 
się swyoh najważniejszych praw, cierpi na 
ciężką chorobę. Parlament, w którym większość 
nie ma prawa rządzenia, _ przestaje być parla­
mentem. Być może, źe jakiś rrąi rcekoyjny 
oisszyłby się z tego upadku parlamentaryzmu 
w Austryi, mówca zapewnia jednak, że obeony 
rząd głęboko nad tem boleje, bo par Izm er. t jest 
nietylko hamulcem, ale równocześnie i podporą 
kaidrgo rsądu. Rządzenie bez parlamentu, bez 
parlamentarnej kontroli, bez współudziału rs- 
prezsntaoyi ludów jest zupełnie swiohniętem

Mowę ministra Kaizla nagroisiła prawica 
huoznymi oklaskami.

Po mowie ministra skarbn d-ra Kaizla za­
biera głos dep. Gir o ss i wnosi o otwarcie 
dyskusyi. Mówoa podnosi, źe odpowiedź preay- 
denfa ministrów na intarpelaoyę p. Jaworskie­
go w sprawie wydalania z Prus obcokrajowców 
wywołała wielkie wszędzie wrażenie. Nad tego 
rodzaju objawem nie można przejść do po’ ząd- 
ku dziennego, wnosi tedy, aby i nad tą odpo­
wiedzią otworzyć dyskusję. Mówoa uzasadnia­
jąc twój wniosek wywodzi, ie stronniotwo jego 
dalekiem jest od tego, aby miało pochwalać 
surowe zarządzenia rządu pruskiego wobeo au- 
stryaokioh obywateli. A nie pochwala ioh po­
mimo, źe tymi zarządzeniami dotknięci zostali 
przedewszystkiem Słowianie austryaooy. Ustęp 
końcowy jednakże mowy prezydenta ministrów 
w odpowiedzi na interpelaoyę mógłby byó po­
niekąd uważany za pogróżkę. Mówoa nie sądzi, 
aby prezes gabinetu był należycie świadom do- 
niosłośoi słów swoioh. Ma się tu prawdopodo­
bnie do oeynienia z polityosnym nietaktem. 
Mówoa silnie jest przekonany, że także ogro­
mna ozęść większe śoi Izby deputowanych stoi 
niewzruszenie przy austro-niemisokiem przy­
mierzu. (Oklaski na ławaoh lewioy.)

Wniosek Grossa odrzucono 166 przaoiw 
124 głosom.

Dep. Ir o zabiera głos i gwałtownie ude­
rza na prezydenta ministrów, ponieważ zdaniem 
mowoy rzuoił groźbę cesarstwu niemieokiemu. 
Mówoa rozwodzi się długo i szeroko o przy­
mierzu z Niemcami i Rosyą, oo zmusza prezy­
denta do wezwania go, aby mówił do rzeczy, 
a w końou do odebrania mu głosu.

Dep. S o hOn e r e r  oburza się z powodu 
odebrania głosu p. Ira i nazywa to carasze- 
mem regulaminu I>iby.„ Przez chwilę trwa 
gwałtowna kłótnia międsy Sahóaererowoami a 
posłami z większośoi.

Gdy się uciszyło, oświadczył przewódai- 
osąoy komisji nagany poselskiej, że zatarg 
Pfeisohe-Hernld zastał załatwiony w drodze 
ugodowej: Pfersche oświadczył, że oefa swoje 
słowa oo do udziału młodoozeobó w w ekscesach 
praskich, poozem dr. Herold cofnął to, oo Pfer- 
sohe uważał za ubliżające jego osobie.

Następne posiedaenie w piątek.
W ciągu wozorajsiego posiedzenia dep. 

T a n i a o z k i a w i o z  przedłożył nagły wnio­
sek w sprawie niensnia pomooy ludności, do­
tkniętej nisurodsajem w powiada stryjskim; 
poczeaa interpelował w kwestyi zachowania się 
władz w Galioyi. Dep. ks. S t o j a ł o w s k i  
interpelował w sprawie zaprowadzenia mono­
polu spirytusowego, a dep. S z a j e r uczynił 
wniosek w sprawie udzielania zezwoleń żan­
darmom we Lwowie na wohodaenie w związki 
małżeńskie.

ten musi być jednak przedłożony oarowi do 
sankoyi.

Nowy Sącz 4 grudnia.
(Rozruchy antysemickie).

Wczoraj ukończył się proces o awantury 
popełnione przez 27 włośoian w karczmie „na 
Poczekają** na granicy Starego Sąoza o Most­
ków. Wszystkioh uwolniono od zarzutu i zbro­
dnię gwałtu pnblioznego, a tylko 17 z nioh 
uznano winnymi kradzieży i skazano na oięź- 
kie więzienie od 1 do 3 miesięoy. Pięoiu ska­
zano na areszt, zaś dwóch uwolniono całkiem 
od kary. '

Dziś rozpoczął się nowy masowy proces
0 rozruchy antysemickie w Starym Sączu w 
oeerwou br. Oskarżonych jest 69 osób, głównie 
włośoian. Przybyli ' oni dnia 25 ozerwoa do 
Starego Sąoza, uabrojeni w kije, a workami i 
koszykami, do któryoh mieli ohowaó zrabo­
wane rzaozy, oświadćzali otwarcia, że przyszli 
„bió żydów**. W mieśoie jednak wskutek roa- 
puszozonyoh poprzednio pogłosek wssystko 
było przygotowane w oelu zapobieżenia rozrn 
ohom na większą skalę. W rynku stały si­
kawki i przyrządy pożarne, aby przeszkodzić 
ewentualnemu pożarowi, a kompanię piechoty 
zarekwizowaną z Nowego Sąoza, rozstawiono 
w domach na rynku miasta. Nakazano włościa­
nom najpóźniej do 8 wieczorem opuścić miasto 
mimo to jednak tłum zamiast rczohodzió się, 
zaczął się na rynku gromadzić ooraz bardziej. 
Przed godziną 8 zaczęli międsy gromady wło­
śoian mięszaó się f mieszczanie, a niezadługo 
potem, gdy wybił- godaina 8 na klasztornej 
wieży, jeden z włośoian podniósł kij do góry
1 wyliozywssy za- zegarem od 1 do 8 zawołał: 
„Zaczynajmy robotę, ja was będę prowadza**.

Rsuoono »!ę na sklepy żydowskie w ryn­
ku. Wojsko usiłowało wstrzymać napastników, 
ale w drodze stanęli mieszczanie i krzycząc 
„nie wolno bić** tamowali przeohód wojsku. 
Tłum rozdzielił się na kilka partyi, które plą­
drowały Bklepy w rozmaitych stronach rynku 
Na wezwanie przewódoów zapalono w oknach 
mieszkańców ohrześoijańskioh świeoe i usta­
wiono obrazy na znak, że tu rabować nie 
wolno. W świetle takiej illuminaoyi zbierały 
miejscowe mieszazki rozrzucona po nlioy i 
rynku materye, mąkę, herbatę, kawę cukier, 
kroohmal, mydło, skóry itj>. ładowały we far­
tuszki i odnosiły do domu, wraoająo kilka­
krotnie po łup dalszy. Niektórzy włościanie 
przybyli z oałemi rodzinami i służbą na wo­
zach, ładowali kradzioną mąkę i inna towary 
we workach na wozy. a byli i taoy, oo nawra­
cał. kilka razy z miasta do domu. lani wyno­
sili skóry, wory z mąką i zbożem i inne skra­
dzione rzeczy za miasto i składali ja tymcza­
sowo w żyoie, pod stodołami, w rowach 
przydrożnych i wracali znowu do miasta po 
dalszą zdobycz.

Plądrowanie to trwało do półuooy, a kres 
mu położyły dopiero posiłki wojskowe, które 
przybyły z Nowego Sąoza. Ogółem splądrowa­
li napastnicy 30 sklepów a szkoda ogól­
na wynosi według , obliczenia poszkodowa­
nych 80.000 zł.

Do rozprawy, która potrwa 10 dni, we­
zwano 106 świadków.

Z izby sądowej,
Warszawa, 3 grudnia.

(Zabójstwo Korybut-Da
Sąd okręgowy tutejszy roztrząsał sprawę 

znanego wypadku, w którym ofioer Nosacz- 
Noskow stał się zabójoą dyrektora fabryki wy­
robów metalowych ś. p. Bolesława Korybut- 
Daszkiewicza. Zdarzenie to jest niedawne, więo 
je tylko w sarysie przypominamy. Dnia 5 pa­
ździernika b. r. porucznik 2go warszawskiego 
pułku tartacznego pieohoty Noiaoa-Noskow z 
dwoma kolegami i narzeczoną jednego z niob, 
Czernawą, siadząo w restauracji Marczewskie­
go, zauważył, że znajdująoy się tam także Bo­
lesław Daszkiewicz, spogląda w sposób nie- 
grzeoany na Gaemawę. Podszedł więo do Da­
szkiewicza z wymówkami, na eo otrzymał 
odpowiedź: „Czego pan ohoess, ohyba pan 
zmysły utracił1*. Powstała więo bójka na pię. 
śoi, w czasie której Daszkiewioz zerwał swe­
mu przeciwnikowi naramiennik z kabata. 
Wtedy porwał się Nosaoz do szabli, ale mu ją 
odebrano; tak samo stało się z rewolwerem, 
który on wydobył, aby Daszkiewioza położyć 
trupem. Walka wreszcie’ ustała, a gdy naza­
jutrz Nosaoz gpotkił 1 się z Daszkiewiozem, 
otrzymał od niego zapewnienie, że zaświadczy 
przed pułkownikiem, iż Noskowowi naramien­
nika nie oberwał ani jego samego czynnie 
nie znieważył.

I w istooie dnia 8 października Daszkie­
wicz wybrał się na cytadelę dorożką, aby owo 
oświadczenie, rehabilitująoe porucznika złożyć 
przed pułkownikiem. Gdy dojechał koło oer- 
kwi, zobaczył Noskowa, więo dorożkę zatrzy­
mał, zapłacił dorożkarzowi i jeszcze z dorożki 
wyciągnął ku Noskowowi rękę i rzekł mu: 
Dzień dobry**. Ofioer za całą odpow’edż, wy­

jął z pod płaszoza rewolwer i strzelił do Da­
szkiewicza, który przerażony wyoiągnął ku ofi­
cerowi ręce, jakby go ohoieł powstrzymać od 
dalszych strzałów, ale Noskow oofaął się o 
krok i strzelił po raz drugi. Ten strzał powa­
lił Daszkiewioza z nóg. Mimo to Noskow strze­
lił jeszcze po raz trzeoi, poozem udał się do 
kauoelaryi pułkowej i opowiedział oo zaszło. 
Dasakiewioz zmarł skutkiem przerwania aorty.

Sąd skazał Noskowa za ohydne, podstę­
pne aabójstwo na pozbawienie godności woj­
skowej, szlaoheotwa, wszslkioh praw stanu i na 
zesłanie do oiężkioh robót na lat 12. Wyrok

Przemyśl, 6 grudnia.
(Tajemnice policyi).

Od trzech dni toczy się w tutejszym są­
dzie rozprawa o niopokoja, jakie wydarzyły się 
w leoie w Jarosławia, wywołane tajemniczą 
śmiercią chłopca sklepowego Wójoika. Miano­
wicie po.-ądzono sierżanta policyi gminnej, 
Markowskiego, iż on uwięzionego za skradze- 
nie swojemu służbodawoy p. Kleoanowi flaszki 
wina, Wójoika, tak nielitośoiwie w kaźni zmal­
tretował, że chłopiec umarł, a Markowski, spo­
strzegłszy to, powiesił go, aby upozorować 
samobójstwo Wójoika. Wersya tej treści lo­
tem błyskawicy przeleoiała po Jarosławia i za­
raz tłum oblęgł budynek ratuszowy, domaga- 
jąo się wydania Markowskiego. Wybijano okna, 
wyważano drzwi, zbombardowano dom Mar­
kowskiego, splądrowano sklep p. Kiacana, wo- 
góle narobiono tyle popłoohn w Jarosławiu, że 
presydyum magistratu nie mogło opuścić ratu­
sza i pozostawało tam przez trzy dni w per- 
manenoyi. Za te awantury prokuratorya oska­
rżyła 36 eksoedentów, z któryoh czterej, wtem 
jedna kobieta, nie stawili się do rczprawy, 
więo przeoiw nim odbędzie się rozprawa 
osobna.

Markowski po awanturaoh w Jarosławiu 
wyjechał był na Węgry, aby ujść zemsty tłu­
mu i dopiero niedawno pojawił się w Jarosła­
wiu z powrotem, ale już nie urzęduje, spen- 
syonowano go bowiem.

Jeden z oskarżonyoh niejaki Kieł* a poda­
je, ie wybijał w jego domu szyby, bo miał do 
Markowskiego złość za to, że przed paru laty, 
gdy go niewinnie aa ooś aresztowano, Marko­
wski skatoweł go tak, że odtąd jest ciągle 
obory. Swoją drogą, ten Kiełfca, gdy rozbito 
szybę w witrynie sklepu P* Klaoana, porwał 
flaszkę benedyktynki, wartości 6 sł. Ale 
Kiełta, przyznając się do tego, zaraz zastrzega 
się, że bynajmniej nie zależało mu na zdoby 
oiu tak smaoznej i drogiej wódki; brał pierw­
szą lepszą, ale brał dla tego, bo słyszał, że lu­
dzie, którzy wdarli się do sklepu, biorą także 
wódkę. --   j

Dowódzoą rezruohów był niejaki Ignaoy 
Bok, gdyż on pierwszy podniecił wzburzone 
tłumy do bioia „złodzieja Markowskiego** i 
„złodzieja policjanta**. Przesłuchany na rozpra­
wie, Bok tłumaozy się, że był pijany, więo nie 
wie, oo się działo. Inni oskarżeni przeważnie 
wypierają się zarsuoonyoh im aktem oskarże­
nia czynów, a oskarżony Stanisław Fortuna z 
godnością oświadosa, źe do bójki, ani do wy­
bijania szyb nie przykładał ręki, bo „z zasady 
nigdy do publicznych spraw się nie snęitza i 
szanuje swój honor**. Inny znów, niejaki Kon­
rad Rsiohert powiada, ża został oskarżony na 
podstawie doniesień policjanta Glatsa, dodająo: 
— Glatz ma złość do mnie, bo chodzi do mo­
jej żony.

Rozwydrzenie, jakie zapanowało w ozasie 
owych awantur, maluje dosadnie takt, iż je­
dnego z żandarmów napadł niejaki Waueozka, 
wyrwał mu a rąk karabin, a zaraz padł ku 
żandarmowi kamień, który ciężko go ska­
leczył.

Rozprawa akońozy się we środę.

Z dziedziny mody.
Zmrok ooraz ryohlej zapada i ooraz wcze­

śniej zapalają się lampy okien wystawowych, 
roztaozająo fale światła na wyłożone wykwin­
tne praybory toaletowe. Nigdy też tak rzeżko 
nie pulsuje źyoia wia^onuejskle, jak na po- 
oaątku zimowego sezonu, Każdy przystępny dla

nowyoh wrażeń, na któryoh zapewniam, że nie 
zbywa.

Pora zimowa nastręcza potrzebę odpiwie- 
dniego i oiepłego okrycia, któreby zarówno 
było eleganckie i dogodne. Długie, sukienne 
peleryny z odciętą talbauą, na jasnej, jedwa­
bnej podszewce, są bardso w obeouym sezonie 
używane, pomimo eksoentryoznej formy. Wszel­
kiego rodzaju żakiety z grubego sukna widuje 
się często. Żakieciki ‘akie bywają z przodu i 
tyłu woinane z przyszywaną baskiną. Kołnie­
rze robi się nie zbyt wysokie a rękawy dosyó 
obcisłe.

Lecz najwiękseą nowośoią są długie pła­
szcze z przyszywaną talbaną. Z obowiązku no­
tuję wszystko, oo Paryś, jako miasto „par #x- 
oeJlenee** modzie poświęcone stwarza i ehooiaż 
powyżej opisany fason już u k lku dam widzia­
łam, nie radziłabym je Inakowoź żadnej z moich 
ozytelniozek w tego rodzaju płaszcz się zaopa­
trzyć, bo tylko bardze wysmukła oaoba jako 
tako w nim wygląda.

Wieczorowe płaszoze olśniewają bogaotwem 
i gustowną kombinaoyą. Widziałam śliozny 
płaszcz z piaskowego sukna, cały zahafcowany 
białym jedwabiem i aplikaoyami, podbity był 
ad*maszk'em różowym w białe liście i oszyty 
wyborowemi sobolami. Inny płaszcz tego ro­
dzaju odrobiony był z pąsowego sukna, osły 
naszyty strojnie i efektownie w deseń czarne- 
mi atłasowemi oliskaini. Oblamowany był 
skuukmmi i podbity nader elegancką podszew­
ką pą-ową w szerokie białe pasy. •

Cc do futer, panuje także wielki zbytek i 
rozmaitość. W Paryżu w użyciu są najwięoej 
eleganckie, w Petersburga najkcsstowniejsze 
futra Eleganckie okrycia futrzane zawsze z 
dwóch rodzajów futra się składają. Tak n. p 
żakieciki sllskinowa mają kołnierze i wyłogi 
oszyte gronostajami, sobolami lub szynszylą. 
Peleryna sobolowa miała talbauę i kołnierz z 
baranków.

Jako największą nowość przytoczyć mi 
trzeba t. zw. „petites oonfeations**. Są to zgra­
bne krawaty fu grzane o długich końoaoh, małe 
kołnierza w nowym stylu, boa i iaue nad«wy- 
ozajne tym podobna rzeo*y du dernier goui.

Goraz ozęłoiej widuje się w magazynach 
gotowe spódnice, która odrabiają na zimowy 
sezon z najoięższyoh jedwabnych mat ery i' 
Spódnice takie nosi się do bluzek eleganoVoh, 
a toaleta tego rodzaju używa się do teatru, na 
konoert lub mniejsze wieczorowa zabrania, 
Spódnice robi się ooraz oboiślejsso na biodrach. 
Ażeby os ąguąó pożądaną rozłoiystośó ku doło­
wi, przybiera się spódnice od spodu i na wiera* 
chu rczmaiterai drobnemi falbankami.

> Na eleganckie bluzki używa się powsze­
chnie jedwabi jasnych w dyskretne paski lub 
oryginalną kratę. Ssemizetka z krepy, krawat­
ka, wykładany kołnierzyk, pasek i mankiatki 
są zwykle z aksamitu „miroir**. Krepowe riu- 
szki tworzą zawsze ładny i lekki wystrój, 
zwłastoca że służą nie tylko jako oblamowa­
nie, ale źe wyszywa się niemi wsory i arabeski.

Nie jedna z mych ozytelniozek posiada 
zapewne w skarbcu toaletowym uszkodzoną 
bsduinę lub sial koronkowy, który wybornie 
zuiyó można w następujący sposób: Wy­
krawa się delikatnie z koronki blisko kontu­
rów kwiaty i arabeski, które naszywa się na 
nową materyą, bądź to jedwab lub krępą. Nie 
ohodzi tu o symetryą figur; przeciwnie, pewna 
niersgularnośó dodaje uroku Można sobie w 
ten sposób tanio m ładnie przybrać bluzkę, 
sortie de bal lub zarzutkę na głowę G dzienie­
gdzie naszyte paillety powiększają eleganoyę.

Nowe matsrye wyrobione są w nowym 
zupełnie stylu W wełnianych wyrobaoh wi­
dać dużo grubych kreponów jedwabiem prze­
rabianych, dalej materye o wrabiauyoh poprze­
cznie sznureczkach, materye włosko wate, ostre 
szewioty i panamy dość odporne dla deszocu i 
niopogody zimowej. Lsoz ponad wsayatkimi 
wyrobami panuje sukno o wyglądzie atłasu. 
Jedwabne materye aaohwyoają doborem barw, 
oryginalnością i bogaotwem deseni, które pod 
ręką modni arek artystek zmieniają się w pra­
wdziwe arcydzieła mody. Kombinacji pod 
względem przybrania jest bez liku, zależą one 
napełnię od indywidualnego gustu mistrzyni 
mody. Strojne recepcyjne suknie wykonywa 
się przeważnie z adamaszku, mory i atłasu.

A oto opis dwóoh wspaniałych tualet. 
Pierwsza odrobiona była z materyi białej w sze­
rokie morowe i atłasowe pasy. Atłasowe pasy 
zarzucone były wrabianemi bukietami fiołków. 
Gors i przód, imitująoy osobną dolną spódnicę, 
przybrany był blado-niebieskim szyfonem, ścią­
ganym w drobniutkie butaczki. Brzegi przodu 
i stanika oszyte były ślioznym szlakiem koron­
kowym, bogato srebrem z&haf-owanym. U wy- 
oięo;a stanika bukiet z ciemnych rei i fiołków. 
Druga, ba dzo ładna toaleta na obiad proszony, 
wykonaną była z czarnego atłasu, spódnica 
oszyta w formie fartuszka wstawką ozarną ko­
ronkową, ■ pod której wycięto materyą i pod­
szyto białym szyfonem. Odcięta falbana przy­
kryta była koronkową materyą, której desenie 
powyszywano najdrobniejszą ozarną śoiąganą 
wstążeczką. Stanik i rękawy również ażurowo 
raszytemi i następnie szyfonem podłożonemi 
wstawkami ozdobione były. Kołnierz i wyłogi 
z koralowego aksamitu, zahaftowansgo bogato 
białym jedwabiem, tworzyły oałośó prześliczną 
i bardzo gustowną. Obydwie tualety miały 
mały powłok.

K r o n i k a .
Lwów 7 gradnia.

Wanta przedświąteczna. Otrzymujemy na­
stępujące pismo :

Wybrana Przewodniczącą towarzystwa Miło­
sierdzia pod godłem „Opatrzność*, utrzymującego 
„Dom Praoyu we Lwowie, pragnę urządzić dnia 
18 grudnia br. Wentę przedświąteczną na rzecz 
tego Towarzystwa. Ochoty i odwagi do tego doda­
je mi tak miłe wspomnienie ofiarności, hojności i 
uczynności, których Towarzystwo nasze tyle za­
wsze miało dowodów ze strony PT, mieszkańców 
miasta Lwowa i całego kraju, Pozwalam sobie też 
i w tym roku Wentę gospodarską polecić łaska­
wym ofiarodawcom.

Zwierzyna, drób, ryby, masło, ser, trunki, 
słowem wszystko, co wchodzi w zakres gospodar­
stwa domowego, jakoteź każdy inny, chociażby naj­
mniejszy dar, przyjęty będzie w imieniu ubogich 
pozostających w Domu Pracy ze serdeczną wdzię­
cznością.

Łaskawe dary upraszam uprzejmie nadsyłać 
między 12 a 16 grudnia br. pod adresem „Zarządu 
Domu Pracy* przy ul. św. Piotra 1, 39 we Lwowie.

Marya Ar. Badeniowa. 
Wybory W Kolo polskiem. z Wiednia dono­

szą, że Koło polskie odbyło wczoraj przed posie­
dzeniem Izby krótką naradę. Koło uchwaliło na 
następnem posiedzenia przedłożyć nagły wniosek

zapomogi dla spalonych Dzieduszyc, poc .s 
piły wybory do komiayj. Do prasowej j-fr; 
zostali: Ddeduszycki, Merunowioz, Rutows. 
łowski, Walewski, Weigel, Sapieha i Gór 
komisyi prawniczej: Giżowaki, Madejski, ■
Piliński, Byk, Rappaport i Dulęba; do kom: 
leżytościowej: Abrahamowicz Dawid, ks. 1 * 
Garapich, RojowsM, Moysa, Biliński, ' 
i Weiser. ^

Sekretsryat komitatu pomnika &Mrii
ogłasza, że pierwsze posiedzenie sądu kc^kui 
go odbędzie się w sobotę 10 b. m. o godzenie 
rano w powystawowym piJacu sztoki. Sąl ko. 
sowy tworzą panowie: profesor dr. Ludwik Ćw. 
ski5 Cyprysa Godebski, Zygmunt Gorgolewski 
liuez Hochberger, Adam Krechowieoki, Ronua 
wandowski, Julian Makarewicz, prof. Roman )
Jan Styka, redaktor Stanisław Tomkowioz, 
Weloński, Piotr Wojtowicz i Julian Zachary 
Funkoye sekretarza jw y  pełnić będzie prezes 
telni akademickiej, jako przedstawiciel młodzie 

Jui od dnia dzisiejszego można zamaw 
księgarni pp. Gubrynowicza i Schmidta bilet} n» 
przedstawienie składane, połączone z koncertem, 
które na cele dobroczynne urządza pod protektora­
tem hrabiny Włodzimisrzowej Dziedoszyckiej od­
dział Ekonomek Towarzystwa św. Wincentego i» 
Paulo.

NOWO Skrzynki pocztowe zaprowadza we
Lwowie Dyrekcya poczt i telegrafów. Będą one 
większe i wygodniejsze, aniżeli dotychczasowe, a 
nadto będzie ich więcej niż obecnie. Nowe te skrzyn­
ki najnowszego systemu (Parysa) pojawią się jui 
niebawem.

Dzle tfiętniście wyzwać na pojedynek od sy- 
onistów lwowskich otrzym&ł wczoraj kandydat adwo­
kacki dr. B. za to, ii'ujemnie się wyraził o de 
moustracy&ch, urządzonych przez młodych fanaty­
ków podczas produkcji Kreislera na sobotnim kon­
cercie rygrozantów. Pan B. zakwestyonował prawo 
żądania satysfakcji honorowej syonistów-eksceden- 
tów, wskutek czego sprawa ta oprze się o sąd ho­
norowy, który ma orzec, czy wywoływanie awantur 
w sali koncertowej zgodńem jest z pojęciami ludzi 
honoru.

28000 złr. wypłaciła 2 b. m. główna kasa 
Wydziału krajowego ku upamiętnieniu jubileuszu 
cesarskiego urzędnikom, dyuroistom i wożaym Wy­
działu krajowego. Nadzwyczajny ten wydatek po­
krytym został z tegorocznych oszozędnośoi bu­
dżetowych.

Kazimierz hr. Badeni miał — według Słowa 
polskiego — dziś powrócić z podróży po Szwąjca- 
ryi do Lwowa i zamieszkać w pałacu brata swego, 
marszałka kraju. Owóż ze strony bezwzględnie nąj- 
kompetentniejszej upoważnieni jesteśmy do oświad­
czenia, źe hr. Kazimierz Badeni ani nie podróżował 
teraz do Szwajcaryi, ani nie przybywa na razie do 
Lwowa, lecz bawi spokojnie w swym majątku 
w Busku.

Podczas wczorijszego głosowania w Radzie
państwa nad wnioskiem obstrukeyonistów o otwar­
cie dyskusyi nad odpowiedzią hr. Thuna na inter- 
pelacyę w sprawie rugów praskich wyszli polscy 
posłowie ludowi z sali, gdyż jak sami się tłumaczą, 
znaleźli się między młotem a kowadłem. Odpowiedź 
bowiem hr. Thuna uważają za słuszną, z drugiej 
strony atoli z zasady są za tem, aby otwieran0 
dyskusyę nad każdą, sprawą, więc jakkolwiek wyj* 
ście ich mogło przyczynić się do porażki rządu, * 
więc jak w danym razie także do porażki Koł* 
polskiego, oni jednak woleli okazać większą miło^ 
do doktryny wolnościowej niż do sprawy narodowej*

Sympatyczny autor dramatyczny i były dy­
rektor naszego teatru, p. Zygmunt Przybylski, WJ" 
stąpił ubiogłym tygodniu jako aktor w elegan­
ckim dyalogu „ Przyparty do muruu, na wieczorze 
amatorskim w Warszawie, z którego dochód prze­
znaczony był na przytułek dla ubogich dziewcząt. 
Partnerką pana Przybylskiego była wielce u talon* 
towana p. Marya Trzeciecka. Publiczność odwdzię­
czając się za dostarczenie jej prawdziwie artysty­
cznego zadowolenia, obdarzyła p. Przybylskiego 
wieńcem, zaś p. Trzeciecką pięknym bukietem. 

Lwowskie Towarzystwo handlowe, powoian*
przed sześciu laty do życia przez trzy najpotęłoiej* 
sze w kraju naszym instytucye finansowe, a mian<̂  
wicie: Bank krajowy, galic, Kasę oszoiędności 1 
Bank kredytowy, chyli się gwałtownie ku likwidacji' 
Interesów zbożowych, hancuu spirytusem , nasionaśm 
i nawozami szcucznemi zaprzestano już w r. 189  ̂
a obecnie postanowiono zwinąć z dniem 1 styesoi* 
1899 także interes cegielniany i związany z ni* 
handel komisowy wapnem. Teraz pozostaje Towe* 
rzystwu handlowemu tylko drobny interes komis#* 
wy chmielem, który nawiasem wspomniawszy, *  
tym roku wcale nie dopisuje, dalej handel węgle#* 
kamiennym i sikawkami egniowemi. - *

Przyczyn tego smutnego stanu rzeczy j 
bardzo wiele. Przyczyniło się do tego główni# 
smiejszenie i tak już nieznacznego kapitału akcyj­
nego z 500.000 zł. na 260.000 zł. a jeszcze har­
dziej brak odpowiednich sił kierujących, oraz brak 
fachowyoh wiadomości u osób zasiadających w ko­
mitecie wykonawczym tej instytucyi. Wsaystko to 
złożyło się na ten rezultat, iż instytucja, która po­
winna była w kraju naszym zająć dominujące sta­
nowisko, wkrótce należeć będzie do przeszłości 

Oeiercya lekarza wojskowego. Wielką se»- 
z&cyę w lwowskich sferach wojskowych wywołał* 
ucieczka starszego lękam wojskowego dr. Euge­
niusza Brezany’ego, stacjonowanego w ostatnich 
czasach w Mostach wielkich. Dr. Brezany, będą# 
lekarzem w domu inwalidów wojskowych we L *^  
wie, posadągał lekkomyślnie długi, któryoh epł*#^ 
nie był w stanie. Widząc, że sytuacja jego nie m* 
wyjścia, umknął w pierwszych dniach listopada, 
wiadomo dokąd.

Z Kopyczyniec nam piszą: w dniu 2 £&  
dnia po uroczystościach kościelnych * s okazji jubi* 
leasiu Cesarza, odbyło się odsłonięcie popiersi* 
ukoehanego Monarehy, ufundowanego staraniem i 
kosztem hr. Rudolfa Jaworowskiego, właściciel# 
dóbr Kopyczyice. Popiersie to umieszczono w gV 
stwinie smukłych świerków naprzeciw gmachu *%* 
dowego. Po odsłonięciu popiersia, hr. Baworowek* 
rozdał 2000 egzemplarzy portretu Cesarza międf? 
ludność i dziatwę szkolną.

W Związku naukowo-llteracklm (Rynek 
II p.) wygłoszone zes&auą w grudniu następują01 
odczyty : we czwartek 8-go grudnia p. Dębieć: 
„O istocie buddyzmuw; 15 grudnia dr. Kohlhrrr 
ger: .0  tworzeniu się świadomości i woli u 1*^  
i zwierząt- ; 22 grudnia dr. Narlriewicz-Jo^,0w: 
„Polskie złudzenia o Wschodzie i rzeozywis^ ł 
Początek zawsze o godz. 7 i póL

Konkurs rozpisała krajowa Dyrekcya *h*y?u 
na posadę kontrolora kasowego w VIII rand*6 „ 
filialnej kasy krajowej w Krakowie, oraz n* kilka 
posad kasyerów w VIII randze dla głównsj 
krajowej we Lwowie, # wreszcie na kilka stały#® 
posad adjunktów kasowyoh w IX  randze dla Lwo­
wa. Termin do 81 bm.

Pan A. H, Żupnik, właściciel drukarni w 
hobyczu, donosi nam, że Izrael Żupnik, który “ 
niedawno w Drohobyczu zastrzelił, był synem w 
śoiciela drukami w Przemyślu. # . -

Banicye wrogiego nam plama. Wydzim ®
poracyi gospodnio-szynkarskiej we Lwowie##®
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Najwspanialsze ozdoby na Boże drzewko
poleca handel S. W . NIEMOJOWSKIEGO, Lwów plac Maryacki 8. —  Wybór olbrzymi. —  Ceny najniższe.

Kompletne sortymente po zł. 1> 2 i wyżej. — Zlecenia zamiejscowe odwrotnie.



PBZEGLĄD b  dola 8 Grudnia 1898. 3
Iii WBzrjtkimi głosami na posiedzeniu 6 b, m* od* 
nieść si  ̂ do wszystkich właścicieli restauracyi i ka­
wiarń a prośbą, aby niemieckie czasopismo Kikeriki 
z lokalów usunęli i n&dal go nigdy nie prenume­
rowali, a to z powodu obelg, rzucanych na naród 
eolski i jego bohaterów. ,

Paradny pedagog Czytamy w Głosie Naro 
u: W dniu 27 listopada b. r, zdarzył się w Cmo- 
sie, ‘ powiecie kolbuszowskim nader tragiczny 
/pada i. Prowizoryczny kierownik szkoły, p. Kak> 
k niejzczęśliwie wyprowadził ucznia ze szkoły i 
pchnął go ze schodków przed szkołą, ii chłopak 
mdł i zabił się. Chłopi dowiedziawszy się o tem, 
iród najwyższego wzburzenia, razem z żonami 
itąpili bndynek szkolny i trzymając drągi w ręce 
zyczoli: „Kiedy oni nasze dzieci mordują, to my 

ich wymordujemy !u Czterech żandarmów z Cmolasu 
nie mcgłe tłumu rozpędzić i dopiero po przybyciu 
dwóch innych, wezwanych natychmiast z Kolbuszo- 
wy, zaprowadzono ład, a nauczycieli umieszczono 
dla bezpieczeństwa w koszarach żaud&rmeryi, skąd 
na zarządzenie inspektora p. Henryka Welfego na 
inne posady odjechali.

Korespondent dodaje, że ów p. Bak jest czło- 
wiekiem młodym, nerwowym i sam się przyznał 
w kasynie kolbuszowskiem na dwa dni przed owym 
wypadkiem, że bije dzieci szkolne.

Z Mielnicy donoszą nam, że ś. p. Władysław 
Jezierski, były poborca tamtejszego urzędu podatko­
wego, pozostawił jedynie dłag w sumie 400 zł,, a 
nie — jak donoszono — aż 14.000 zł.

0 Rafaelu mówił wczoraj w dalszym ciągu 
ke. prałat Gnatowaki w „Czytelni katolickiej*. Pre* 
legent wspomniał o pierwszych śladach wpływu Mi­
chała Anioła na Rafaela, ujawniających się w prze­
ślicznych jego „8y billach* i wizyi Ezechiela, Na­
stępnie wspomniał o sławnych dwóch malowidłach, 
należących do prac Rafaela w Watykanie, zwanych

WWW

stanze, mianowicie o „Szkole ateńskieju i „Dyspu­
cie*. Porównując te dwa obrazy, przyznał prelegent
pierwszeństwo „szkole* dla spokoju w układzie i wy 
bitnej charakterystyki osób. Co zaś oba obrazy mają 
wspólnego, to naturalność i brak pozy figur, stano­
wiących grupy jednego i drugiego obrazu. W  dys­
pucie znajduje się wyobrażony Ojciec niebieski i po 
stać ta nasuwa prelegentowi mjśl porównania z 
przedstawieniem tej postaci przez Rafaela na in­
nych obrazach. Otóż w obrazie zatytułowanym „Stań 
się!* wyobrażony jest Ojciec przedwieczny w śre­
dnim wieku. Zdaniem prelegenta, ten sposób przed­
stawienia był właściwszym od zwykłego sposobu I

geniuszu z wyżyny, na której stanął poprzednimi wei. Akoya Towarzystwa żeglugi na Dunaju 
swoimi dziełami. Tak jak on się nam dzisiaj przed- poaskoozyły o 8 słr. pod wrażeniem nacisku, 
stawia, zasługuje on na podzi7 i miłość ludzkośoi jaki wywiera austryaoka komisya ugodowa na 
dla ucieleśnienia w dziełach swoich ideału piękna rząd węgierski w tym kierunku, ażeby zuie- 
i przenikającej je myśli prawdziwie chrześcijańskiej, siono obowiązująoy na Węgrzech podatek tran- 

Pogadankę tę. nacechowaną głębokiem wni- ' sportowy, który poohłania znaczną część do- 
knięcicm w przedmiot, znajomością jego i miłością j chodów tego Towarzystwa. Bankowe walory 
dla nieśmiertelnego artysty, nagrodzili słuchacie były dziś zaniedbane. Bułgarska sześoioprocen- 
hucBuymi oklaskami. Żałować wypada, że prelegent towa renta podskoczyła znów o 2%  ua 115. 
ograniczając się do szczupłych ram pogadanki, nie zdo-1W sferach finansowych mówią bowiem, że 
lii rozwinąć tego bogactwa erudycyi i znawstwa, f przyszedł już do skutku układ między rządem 
jakie wyrywało się s poza każdego niemal je- j bułgarskim a Towarzystwem kolei wschodnich, 
go słowa. i na mooy którego rząd bułgarski wydzierżawi

Samochody. We Wrocławiu onegdaj po raz wszystkie należące do tego Towarzystwa linie, 
pierwszy, w obecności reprezentantów władz, pu- ] przerzynające Bułgaryę. — Z  Berlina donoszą, 
szczono w kurs omnibusy i dorożki z motorami ben- f że założono tam bank rent kolejowyoh (Eisen- 
zynowemi. Próby powiodły się. Szybkość nowych bahuranten1’ ank), którego zadaniem będzie za- 
wehikułów wynosi 10 — 20 kilometrów na godzinę, \ kupy waó niemieckie i austryaokie papiery ko- 
Większe rozporządzają siłą 16, mniejsze czterech j lejowe i na tej podstawie wypuszozaó obliga-
koni. ! oye, na razie do wysokośoi 30-stu milionów1Z Niemirowa nam piszą: W dniu jubileuszu { marek.
Cesarza odbyło się tu uroczyste poświęcenie nowo 
przez hr. Kruaenstiema zbudowanego budynku na i 
umieszczenie Urzędu podatkowego, w którym już

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 361*50, węgierskie 391 75, 

Anglobanki 154*50, Uniony 995*25, Bankverei-
dniem 1 grudnia rozpoczęto urzędowanie. Pro-jny 266’—, Ł&nderbanki 231*65, Ludwiki 210.60, 

boazcz miejscowy ks. Breiter dokonał poświęcenia j Csemiowieokie 293*—, Elbethule 262*—, Renta 
a w pięknej przemowie życzył nowo mianowanym * papierowa 101*20, srebrna 101*20, austryacka 
urzędnikom wytrwałości w pracy, której obecnie .aiota 119*95, austr. renta wal. kor. 101*50, wę- 
będą mieli więcej z powodu zakładania nowych : gierska złota 120*10, węgierska renta wal. kor. 
ksiąg Po uroczystości pełnomocnik hr. Krusen-j97*70, dukat 5*70, 20 frankówka 9*56 — , marki 
stiema p. Aleksander Stormke podejmował gości 111*79, rubla l W 1̂
przy suto zastawionym stole; podczas biesiady | Ceny zbeia Wiedeń 6 grudnia, Psze- 
wzniesiono wiele toastów, z których na uwagę za- nioa na wiosnę 9 61 -9*63; żyto na wiosnę 
sługuje toRst burmistrza Niemirowa na cześć nieo- 8r61—8 62 ; owies na wiosnę 6*21; kukuru- 
becnego hr. Kruaenstierna, którego usilnym żabie- dwa na maj - czerwiec 5 $ l—5*2i. Spirytus 
gom zawdzięcza Niemirów, iż w nim kreowano 18*50— 18 60. Tendencya zrazu słaba, ku koń- 
urząd podatkowy, a przets mieszkańcy Niemirowa, oowi giełdy znacznie się wzmogła, zwłaszcza 
którzy aby zapłacić podatek, musieli jechać blisko w obrotach z pszenicą, kukurydzą i spiry- 
trzy mile do Rawy, obecnie oszczędzą sobie tych tusem.
trudów, wydatków i straty czasu. ~ i Sprawozdanie banka rolniczego. Lwów 7

Wznieślibyśmy chętnie także toast na cześć grudnia 1898. -
urzędu gminnego i jego reprezentantów, gdy by oni Usposobienie niezmienne, jedynie co do spi-
się postarali bodaj o częściowe naprawienie dróg rytusu tendencya lepsza.
gminnych i o usunięcie śmiecia i błota z miasta, ; Dziś notujemy sa 100 kilogramów loco Lwów: 
gdyż z tego powodu komuuikacya jest wielce u- Pszenica got. 8*80 do 9*10, nowa lub na termina
trudnioną. A F . & 0*00—0 00, żyto gotowe 7*75 do 8*— , nowe lub na

Tajemniczy nagły zgon. W Tarnopolu znale- termina 0.00—000, owies obrocmy stary 0.— 
ziono wczoraj porucznika 9 pułku dragonów Fran- 0,00, owies nowy gotowy 6 60—6 80, jęczmień 
ciszka Carno w jego mieszkaniu, bei życia. Przy- pastewny 5*70 do 0*—, jęczmień browarniany 6 50 
pnssozają, że się otruł. " , do 7*50, rzepak 11*— do 11*25, IniankaO.— do

Z Zakopanego piszą: Od lat kilku obrał ao- 0*—, groch pastewny 5*75 do 6*50, groch do go-
wyobraiania Ojca przedwiecznego, jako ■ staruszka, i bie tu letnią siedzibę, a od roku jest już stałym tcwania 6.76 do 9*—, wyka 0*— do 0*00, bo-
Rafael, malując B?ga w sile wieku, zaznaczył tem 
samem tę pełnię siły twórczej, która jedynie 
najzdolniejszą jest do tworzenia dzieł nieśmiertel­
nych. W „Wizyi Ezechiela* jest on już nieco star­
szym, ale ma w sobie grozę i wspaniałość Jehowy 
starego testamentu. W „Dyspucie" ostatecznie, gdzie 
jest najstarszym, ma Bóg Rafaela najwięcej, iście 
boskiego wyrazu potęgi, idącej w parze z wyrozu­
miałością i dobrocią, Ze stanz rafaelowskich wy­
mienił prelegent jeszcze jako piękniejsze stancę

Parnas* i malowidła sali della signaturat składa­
jące się z czterech obrazów i czterech odpowiada 
jących im, jakby napisy, figur alegorycznych, wy­
obrażających teologię, poezyę, filozofię i nauki spo-
jecEn0   stancę Heliodora, uwolnienie św. Piotra,
Papieża powstrzymującego Attylę i stancę \dd lu- 
c endou wyobrażającą pożar dzielnicy papieskiej 
Borgo, uśmierzony błogosławieństwem Papieża. Sła­
bszymi są, już zdaniem prelegenta, Koronacya Pio­
tra Wielkiego, Bitwa Konstantyna Wielkiego i bi­
twa morska pod Ostyą.

“ Oprócz stanz, ważnymi są także tzw. loggie 
Rafaela i tapety. Loggie są to olbrzymie krużgan­
ki, któryoh architektura wykonaną jest według pla­
nów samego Rafaela i których ściany ozdobił on obra­
zami, ilustrującymi sceny z pisma świętego. Co do 
kompczycyi, czystości rysunku i kolorytu, prace te 
należą do najlepszych dzieł Rafaela, Na szczególne 
uwzględnienie zsś zasługują Loggiee i dla tego, że 
Rafael okazał się w nich znakomitym ornamsntato- 
rem, którego arabeski prześcigają pod względem 
bogactwa fantazyi niemol wszystko co przed nim 
w tej dziedzinie zdziałano, Na rozkaz tego samego 
papieża Leona X, z którego polecenia malował Ra­
fael Loggie, wykonał on też całą kclekcyę karto­
nów według których utkane później zostały dymany, 
którymi obwieszano przy uroczystych okazy ach 
ściany kaplicy Sybstyńakiej. Tematów do tych kar 
tonów dostarczyły Rafaelowi przeważnie dzieje apo­
stolskie, jak: połów ryb, śmierć Ananiasza, Nawró­
cenie św. Pawła i najpiękniejsze z nich Kazanie 
św. Pawła w Atenach, Siedm oryginalnych karto­
nów zrajduje się obecnie w South Kensington-Mu­
zeum w Londynie, a dywany utkane wedłag reszty 
kartonów po długich wędrówkach z miejsca na 
miejsce, znalazły się wreszcie w Watykanie, gdzie 
są też do teras. Niektóre z nich są dołem opalone, 
gdyż kiedy po złnp:eniu Rzymu rozwydrzeni żoł­
dacy je rabrali z kaplicy św. Szczepana i widzieli 
w nich dużo złotych nici, próbowali z nich to zło­
to wytopić i ponadpalali je dołem.

Do tej najbogatszej w największe dzieła Ra­
faela epoki rzymskiej należy też kilka prac wyko­
nanych na zamówienia prywatne. Do najważniej­
szych należą malowidła ścienne w pałacu Farnesiua 
przedstawiające „Tryumf Galatei* i szereg obrazów

Zakopanego mieszkańcem : p. Piotr Chmielowski, bik 0.00 do 0*00, hreczka 0*00 do 0*—, kukumdza 
którego ustronna willa nad wodą zaaua jest dobrze nowa na termina 5*20 do 5*60, stara 5*80 do 6*— 
wszystkim ludziom umysłowo i literacko pracują- chmiel nowy za 56 kl* 60*— do 100*—, koniczyna 
cym, a odwiedaającym letnią porą Zakopane. W  le- czerwona 48*— do 66*—, koniczyna biała 88*— do 
cie dom ten jest ogniskiem życia towarzyskiego 46*—, koniozyna szwedzka —'— do —•—, tymotka 
w Zakopanem, letnim salonem literackim, w którym 17 60 do 20*—, spirytus paritas Tarnopol gotowy 
zawsze spotkać można obok weteranów literatury 16*25 do 16 50, spirytus na termina 16*— do 
także młodzież literacką, tak chętnie i z tekiem 15*50.
zaufaniem garnącą się pod skrzydła znakomitego ' § Z targu zbożowego na Kleparzu.
krytyka literackiego. W obecnej porze dom ten ogar- Kraków 6 grudnia,
nia cisza pracy i spokoju. Uleciała zeń w świat j - Transakcye dzisiejszego targu odbywały się 
nawbt grouiadk* dzieci pana Piotra, a w o* motnio- w granicach bardzo ciasnych, gdyż z powodu tru- 
nej siedzibie zażywa niezm ąconego spokoju autor dniejszegj odbytu na mąkę młyny biorą w zaku- 
„Adama Mickiewicza*. Zastałem go w jego gabine- pach bardzo mały udział. Wskutek tego cena psze- 
oie, przeniesionym z całą biblioteką z dawnego nicy obniżyła się cokolwiek, pomimo, że sprzedają- 
mieszkania warszawskiego. Pochylony nad biurkiem, cy do ustępstw nie są skłonni. Żyto w celnych 
otoeiony stosem ksiąg, notat i zapisków, przygoto- gatunkach trzyma się w cenie, gorsze sorty zanie- 
wnje dzieło, które będzie godnem uwieńczeniem ca- dbano. Na jęczmień i owies cdbyt jest słaby, lecz 
łej jego dotychczasowej literackiej działalności, ceny ich prawie się nie zmieniają.
Dziełem tem będzie sześciotomowa „Historya lite- 5 Płaoono: pezenioę białą 9.85—9.75, czerwoną
ratury polskiej*, której tom pierwszy ukaże się po- 9.85—9.70, żółtą 9.85—9 70, żyto n. 8.25—8.70r 
dobno niebawem. , jęczmień browarny 6.75 dc 7*60, na krupy

Znarll. W Krakowie Jalia z Kieszkowskich 6.25 do 6.50, owies n. 6*30—6*60; rzepak 11.25 
Bielińska, wdowa po podpułkowniku inźynieryi do 11.76, konicz czerwony — .— do biały
wojsk polskich z r. 1831, lat 83. — W Tarnowie i — do — *L, kukurudza 0.00—0.00. Wszyst- 
Ulryk Spargnaponi, obywatel m. Tarnowa, lat 76. ko za 100 kilogram.

Stan piWl®tra. T, o g. 7 ?um; +  8, w poł. j Bank galicyjski Ala handlu i przemysłu.
+ 7  R Bar. 771. Spada, Pogoda.

Dobrane stadło.
— Pani lubi jesień?
— O tak, najwięcej ze wszystkich pór roku,
—  Dlaczego ?

§ Z kolei. £ dniem 28 listopada b. r. otwartą 
została częściowa przestrzeń Neudek-Platten kolei 
Karlsbad-Johanngeorgenstadt ze stacyami Ne u dek,

; Neuhammer, Baringen i Platten dla ruchu ogólnego
t ł  wyjątkiem przesyłek materyałów wybuchowych,

— O, dużoby o tem mówić. W jesieni jest bło* ; z przystankami Hochofen i Eibenberg dla osobowego 
to. A jak jest błoto, ja siedzę w domu A jak ja i ograniczonego ruchu pakunkowego, oraz przystan- 
siedzę w domu, mąż mój caemprędzej wychodzi do kiem Baifenhauael dla ruchu osobowego, pakunko- 
klubu. "Więc dlatego właśaie twierdzę, że lubię je- wego i towarowego w całych ładagach wozowych, 
sioń więcej, niż którąkolwiek porę roku... \ Ruoh lokalny. Dodatek IV do teryfy dla prze­

wozu osób pakunków podróżnych, przesyłek eks-
Tłepertnar teatru hr. Skarbku Dziś we śro- presowyoh i psów. (Część I  i II.) Z dniem otw&r-

dę po raz drugi „Idealna żona*, komedya w 8 cia ruchu kolei lokalnej Barn-Andersdorf*H:f i Ro-
aktach Marka Pr*gi. We czwartek po polu- wersdorf-Hotzenplotz wejdsie w życie dodatek IV
dniu „Baron cyg&ńsai*, operetka w 5 aktach Jasa dla powyższego ruchu. Zawiera on uzupełnienia i
Straussa, wieczorem „Ulicznik paryski*, oraz „Jaś zmiany taryfy głównej. Pojedyńcze egzemplarze te-
i Małgosia , opera w 3 aktach, a 6 odsłonach E. s go dodatku taryfowego są do nabycia za cenę 10 hL 
Humperdincka. W piątek 25 letnie jubileuszowe J
przedstawienie Anny Gostyńskiej (wznowienie) „Ka 
ryerowicz*, komedya w 4

iKiej ^wznowienie; „ixa- i rri  ̂
aktach J. Blizińskiego. I (P|| V

Jubilatka wystąpi w głównej roli Grdyńskiej, zaś 1 ^  * •
p. Fiszer w roli Bjłkiewicza. W  sobotę po pełu- Wiedeń 7 grudnie. Wpływ podatków w pierw- 
dniu „Wilhelm Tell*, dramat w 5 aktach Schillera sayeh 10 miesiącach b. r. wykazuje 329 489 994
z p. Wł, Woleńskim, wieczorem „Gejsza*, operetka ! *łr. W  porównaniu z r. 1898 wykazuje nad-

 ̂  ̂  ̂ _ i ‘ ~ J ~ “ *« • iw 8 aktach S. Jonesa. W niedzielę po południu 'wyżkę w sumie 2629 160 rt. Podatek osobisto 
„Zazdrośnica*, komedya w 3 aktach A. Bissona, dochodowy przyniósł w powyższym okresie 
wieczorem „Gejsza*. f 11,130 763 ił. Ogólny wpływ z podatków bez-

bezpośrednioh wykazuje przrrost 3 469337 złr.,
Odpowiedzi AdministracyL WP. M. M. poczta \ w rubryce pośrednich podatków wykazuje po-

 _______  T 1 7 d « . « .  a __________  ł  i  i i  _ _ _ _ _ _  •   l -  . I n f l r i A mwyobrażający zaślubiny „Psychy z Amorem*. Obra-j Szkło. Dopiero z dzisiejszego listu WPana domy- \ datek od piwa i mięsa przyrost, a to skutkiem
śliliśmy się, że przekaz nadany w Jaworowi* dnia j wzmożenia s»ę konsumoyi. Natomiast dochodyzami tymi wstąpił Rafael w epokę klasycyzmu, i tu 

jak we wszystkiem, okazał się mistrzem, odtwarza­
jąc nagość zupełnie j&k starożytni, nie cielesną i 
lubieżną lecz harmonijną i estetycznie piękną. 
Z obrazów świętych malowanych osobno, najwyższe 
miejsce zajmują „Madonna della sedia* znana i 
słynna dla cudownie oddanego macierzyństwa 
W twarzy Najśw. Panny i wspomniane w poprze­
dniej pogadance ŚW. Katarzyna i św. Cecylia. Ma­
donna By katyńska wydaje się prelegentowi prze­
chwaloną Chociaż bowiem obraz przedstawia Ma­
donnę już wniebowziętą, to przecież zdaje się pre­
legentowi, że powinna ona mieć w twarzy więcej 
ludzkiej, litościwej dobroci.

Jednem z ostatnich dzieł Rafaela jest „trans- 
figuracya* Chrystusa Pana. W  cbrązie tym zazna­
cza się znowu wpływ Michała Anioła, ale 
W zgubnym dla Rafaela kierunku. Michał Anioł był 
geniuszem, który podfłtó potrafił największemu pa­
tosowi w rysunku i kompozycyi i mógł się pory­
wać na najniebywalszo i najzuchwalsze pozy, skró­
cenia itd. jakie widzimy np. w jego Sądzie ostate­
cznym. Ten patos należał do gatunku gieniuszu 
Michała Aniela i odpowiadał jego zdolnościom, dla­
tego n niego nic nigdy nie razi. Ale gdy ta wła­
ściwość snaśladowana weszła w dzieła takiego mi­
strza harmonii i spokoju, jakim był Rafael, to mu­
siała tam się objawić jako maniera. Stąd też po­
chodzi w „Przemienieniu* postać chłopca obłąkanego 
* powykręcanymi nienaturalnie członkami i pozu­
jąca obok niego kobieta. Michał Anioł przygniatał 
Innych potęgą swojego patosu i wywarł wpływ 
Wprost szkodliwy na bardzo wielu malarzy nie do­
rastających mu zdolnością wykonania i stworzył tem 
*iejako grunt dla rozwoju brzydkiego baroku 16 i 17 
Stulecia. Między tymi przygniecionymi znajdował 
Się i RafaeL Patos Michała Anioła przeciwny har­
monijnej naturze Rafaela byłby go niezawodnie, jak

1-go paHziernik* na 1 zł. 10 et musi należeć do | * coli i tytoniu obniżyły się- Obniżenie dooho- 
WPana, albowiem na owym przekazie nie było | <Jów z s li nastąpiło skutkiem znaczniejszej 
wcale nazwiska nadawcy. Odcinek był zupełnie czy- | produkoyi tego artykułu, a ubytek w doobo- 
ŝ y i nie zawierał nic zgoła takiego, po czem mo- | daoh z tytoniu przypiszó należy temu, że po- 
żnaby się dowiedzieć, kto owe pieniądze nadał. \ czyniono znaczne zapasy tyteniu zagranicznego. 
A skoro te 1 zł. 10 ct, nie były zapisane na po-1 Ozysta nadwyżka z dochodu z ceł wynosi 
czet pański, przeto prenumerata za grudzień nie 66260.842 zł., przyrost_w^ porównaniu z rokiem
była zapłacona i wskutek tego wstrzymano WPanu 
wysyłkę Przeglądu Teraz wpisujemy ów przekaz 
z 1-go października do pańskiego konta i w ten 
sposób ma Pan znowu Przegląd na jeden miesiąc 
naprzód zapłacony, a odpowiednio do tego nie bę­
dzie Panu wstrzymywana wysyłka.

Część ekonomiczna.

Wczesna nie prseszkedziła była temn upadkowi jego

Wiedeń, 5 grudnia.
(Z.) Nowy tydzień rozpoczęto na giełdzie 

W bardzo dobrem usposobieniu. W pierwszych 
godznmoh obrotów dzisiejszy oh mieliśmy na­
wet haussę na dość znaozue rozmiary. Skorzy­
stały i  niej najwięcej alpiny i praskie akoye 
żelazne. Pierwsza z nich kupowano ogromnemi 
partyami pod wrażeniem pogłoski, że bilans 
tegoroczny Towarzystwa alpejskiego wykaże 
zwyżkę doohodów 00 najmniej o 803.000 złr. 
Znaczna zwyżka kursu alpinów w pierwszem 
stadyum obrotów zachęoiłt jednak w dalszym 
ciągu spekulantów do sprzedaży w celu zain- 
kasowania sutego zyskr, osiągniętego w ciągu 
dwóch godzin i te sprzedaże sprawiły, że przy 
ostateoznem zamknięcia kars dzisiejszy zlpi- 
nów nie wiele się róśni od sobotniego (196). 
Praskie akoye ielune utrzymały sw% zwyikę 
ać do końoa i zamknięto je kursem o 15 złr. 
wyiszym. Wielkie transakcye robiono takke

poprzednim wynosi 11,787.457 zł., oo przypisań 
głównie naleśy nadzwyoiajnie wielkim dowo­
zom zboia w pierwszyoh siedmiu miesiącach.

Wiedeń 7 grudnia. Nem fr. Fretse we wozo- 
rajwem wieczornem wydaniu twierdziła, ko in> 
terpelaoya posła Katowskiego, dotyoząca kon­
sulatu niwaieokiego w Beyruoie, wystosowana

di 1

w Statsbahnaoh, rozeszła się bowiem pogłoska, 
Mela innych malarzy, wypaczył, gdyby śmierć ke rząd zamierza jakoby zabrać się do upań
W  • •  j  * y  .  ł  . i i  »  • . • • . . . .  m  ____  ._____  f  1 • _ tstwowienia linii Towarzystwa kolei państwo.

do rządn na onegdajszem posiedzenia komisyi 
ugodowej, równiek, jak interpelaoy. posłów Ja* 
worskiego i E  a g ia - - równoznaczne sa z napa­
ścią na narodowość niemiecką i na sojusz mo­
narchii z Niemo i mi. Dziennik ten Ptrzymuje, 
ke Katowski c trzymać miał informaoye z mi­
nisterstwa handlu. Wobec tego p. Katowski 
wystosował list do Neut fr , Prssse, w którym 
oświadcza, ke interpelaaya jego atała się powo­
dem polityoznej kombinaoyi, które] on jednak 
nie miał na myśli. Fakt przedstawia się w ten 
sposób, ke z. strony interesowanyoh przemy- 
stowoów nadeszła wiadomość o wypadku w 
Beyruoie, która, jekeli jest prawdziwą, byłaby 
dostatecznym powodem do zwiększenia Uczby 
austro-węgierskioh konsulatów zagranioznvoh.

Wiedeń 7 grudnia. Do Nem Freie Prute 
donoszą z Budapesztu, ke ozęść opozyoyi za­
mierza środkami obstrukoyjnymi nie dopuśoió 
do wyboru innego prezydenta, w razie, jeśli 
SziUgyi nie przyjmie ponownie prezydentury. 
Między kandydatami na prezydenta wymieniają 
takke hr. Stefana Tiszę. Powodem dymisji 
Szilagyego, jak powszechnie twierdzą, jest nie- 
uszanowanie regulaminu sejmowego przez rząd

i pewną ozęśó partyi liberalnej. Szilagyi, po­
wiadają, nie moke takke pogodzić się z poli- 
tyką gabinetu, która zmierza do przeprowadze­
nia bndkatu i ugody po Nowym Koku z zu- 
pełnem pominięciem form konstytucyjnych.

Wiedeń 7 grudnia, Cesarz nadsł zwyczaj­
nemu profesorowi uniwersytetu krakowskiego 
dr. Kazimierzowi Morawskiemu order keltznej 
korony 8 klasy z uwolnieniem od taksy.

Minister sprawiedliwości zamianował za- 
rządzcę domu kary dla męłozyin w Stanisła­
wowie Ludwika Sshneidra dyrektorem zakładu 
kary dla mękczyzn w Wiśniczu.

Berlin 7 grudnia. Przedłokony parlamen­
towi budket wykazuje, ik zapotrzebowanie na 
rok przyszły będzie o 35,605012 marek wię­
ksze nik w r. b. Pokyozka jaka okafce się po­
trzebną wynosi 89,921189 nurek. Do parla­
mentu wniesiono, projekt ustawy w sprawie 
zmiany ustawy wojskowej. Wedle projektu oa- 
ła siła zbrojna w cesarstwie niemieokiem ma 
składać się z 23 korpusów, z tego przypada 
na Bawaryę 3 korpusy, na Saksonię 2, na 
Wirtembergię 1, a resztę koruusów dostareza- 
ią Prusy i inne mniejsze państwa związkowe. 
Nowa ustawa ma obowiązywać od 1 kwie­
tnia 1899.

Wrocław 7 grudaia. Urzędownie zestawio­
na lista tych austryaokioh poddanych, którzy 
mieszkają tu dlutej nik 5 lat i nie są przez 
nikogo nagabywani, obejmuje 320 nazwisk. Oi 
ebookraiowoy wykonywają najrozmaitsze saję- 
oia. Od 1 kwietnia 1898 r. przybyło do Wro­
cławia 397 austryaskich obywateli i tutaj po­
zostali wykonywująo bez łtdcej przeszkody 
swoja zajęcia. Od 1 kwietnia 1898 r. dotknię- 
tych zostało zarządzeniami banioyjnemi w 
Wreoławiu 96 OBĆb. Z tyoh prawie połowa 
dopuściła się przed wydaleniem róinyoh kary- 
godnyoh ozynów.

Wiedeń 7 grudnia. Tutejsza kolonia pol­
ska urządza 8 bm. uroozyBtośó M; ckiewiozow- 
ską, mowę będzie miał poseł Daszyński.

Kilonfa 7 grudnia. >-.W miejscowości Neu- 
mii aster wydarzyły się poważne zaburzenia. 
Tłum ekaoedentow zburzył halę muzyczką i 
jeden z budynków rządowyoh. > Pcniewak poli- 
oya nie mogła dać rady wybrykom, zarekwi­
rowano wojako, które utyło broni aieoznej i 
zraniło wielu eksoedentów. Powodem wybry­
ków była bójka kołnierzy z oywilistami, po­
wstała podoBas zabawy ludowej.

Madryt 7 grudnia. Spiskrwoy znowu prze- 
myoili do Katalonii i prowinoyi baskijskiob 
wielkie zapasy broni. Kząd zamierza zawiesić 
wydawnictwo wszystkich dzienników karlistow- 
skioh.

Paryż 7 grudnia. Izba - deputowanych 
uchwaliła dodatek do kenwencyi w sprawie 
przewozu towarów kolejami talaznemi, który 
to dodatek zestal zawarty pomiędzy Niemoami, 
Frenoyą, Austryą, Węgrami, Włoobami, Rosyą, 
Belgią Danią, Hollandyą, Szwajoarya i Lu­
ksemburgiem pod dniem 6 czerwca 1898 r. w 
Paryśn.

Budapeszt 7 grudnia. Na wozorajr^ej kon- 
terenoyi stronniotwa liberalnego Izby deput. 
wnióit Koloti4n T.ssa projekt ustawy, upra­
wnia jąoej rsąd w rszie, gdyby prowizoryum 
budketowe nie uzyskało po dzień 31 grudnia 
br. mooy prawnej, a priedłotenia ugodowe nie 
zostały w sposób legalny załatwione, do przed­
sięwzięcia niezbędnych zarządzań celem utrzy­
mania nadal obecnego stanu rzeczy.

' Moc ustawy -zgaśnie, gdy rząd obmy­
śli inne prawne środki, najpókniej zaś zgaśnie 
do 31 grndnia 1899 r.

Br. Banify zgodził się na to i upominał, 
by większ śś nie składała broni przed mniej- 
szośoią. Minister pozostanie na swem stanowi­
sku dopóki będfiie posiada! zaufanie swego 
stronniotwa. Wssyscy obecni na zebrania po­
słowie w liosbie przeszło 200 przyjęli wśród 
hucznych oklasków projektowaną przez Tiszę 
ustawę.

Berlin 7 grndnia. W białej sali zamku do­
konał wozorai cesarz Wilhelm uroczystego o- 
twaroia parlamentu, w obeoncśai cesarzowej, 
ksiąkąt Rtaszy n:emieokiej, jenerałów i ozłonk- 
ków grona dyplomatycznego. Gldy cesarz zja­
wił się i gdy odchodził, prezydent Lingen z 
tytułu starszeństwa przywitał go i pokegnał o- 
krzykiem „Niech kyje!“

Berlin 7 grudnia. Do parlamentu wniesio­
no projekt ustawy o presenoyjnej sile zbrojnej. 
Ma byó ona pooząwssy o i 1 października 
1899 r. stonniowo w ten sposób podwykszaną, 
aby w roku 1902 wynosiła 602 506 kołnierzy 
(podoficerów i ofioerów nie wliczono tutaj) i 
w tej sile istniała do 31 marna 1904 r. Liczba 
ofieerów, lekarzy, urzędnikó w wojskowych i 
podofioerów oznaozoną będzie w etacie ee- 
rarstwz.

Budapeszt 7 grudnia. Na konferenoyi par­
tyi liberalnej Banfiy oświadczył, ke gdyby do 
1 stycznia nio się zrobić nie dało, rząd^nie 
za odrcozeztie, ale za dalsze zatrzymanie izby 
byłby odpowiedzialny.

Wnioeek Tiszy podpisało przeszło 200 
posłów, nieobecni członkowie partyi podpiszą 
go w dniach nijblii*zyoh. Odpowiednie prze* 
dłokenie wniesione będzie w Izbie w przyszłym 
tygodniu.

Budapeszt 7 grudnia. W kurytarsach par- 
lamentu żywy ruob, posłowie omawiają iwawo 
wczorajsze wypadki. Gałerye przepełnione. Po­
siedzenie Izby posłów otwarto o pół po litej* 
Pismo Ssiltgyogo ze zgłoszeniem aymisyi opo- 
*yoya przyjęła okrzykami „Eljaa*. Następnie 
wiceprezes L a n g  oświadcza, że i on składa 
swo;ą godność, leoz do nowego wyborn spra­
wować będzie przewodnictwo. Prosi o przyję­
cie dymisyi do wiadomości. (Gwałtowne okrzyki 
na lewicy: „Nie!“). K o s s u t h  proponuje, żeby 
dymisyi Szilagyego nie przyjmować, a zapewne 
wtedy i Lang pozostanie.

Śniatynki. Ludwik br. Wattmann z Rudy, L. Wy- 
branowski z Czortkowa. Dr. Julian Szzbo z Miakol- 
cza. Marya Chełmońafea z Krakowa. Al. Hulimka z 
Mycowa. Rudolf Braun z Tryestu. Ponińska hr. 
Walewska z Mokwina na Wołynia. Mieczysława 
Burzyńska z Buozacza. Wincenty Ariet z Lamnitis 
Ad*m Studziński i dr. Hoyer z Krakowa.

N & B R 8 Ł A N M .
Rubryka ta nie pcchodd od Redakcji, nie bierze też 

one sa nią na siabit i^drej odpcrwitdsialnośeL
mm mu
Właściwy reprezentant gorzkich wód (V. med. oddział 

, ©gólnego szpitala, Wiedeń).

Gorzka w oda

Franciszka Józefa
est nejlepsza w tym rodzaju i wszędzie do nabycia. Dy- 

rekeya w Budapeszcie.

UJtddystaw« de Janasta* Dąbrowsko,
** uczennica Pp. Paschalis Souvestre w Dreknis 
i Konserwateryum medyolattskiego, artystka
scen tagra-iosnycb otworzyła kurs nauki śpie­
wu, u1. Wałowa 29, I piętro.

Na podarunki świąteczne
poleca

Salon mód WIKTORYl FREY
we Lwowie n i, 3  M a ja  1. 17

obfety w ybór świ żo przybyłych  itreików  
b&lawych, czepców  wie ^  tr ioiryeh , kw ia­

tów paryzklch  i t. p,
Wielki wybór kapę nszy damskich na sezon zimowy.

P o d z ię k o w a n ie .  Kodeina zmarłego w Mielnicy 
p. Władysława Jezierskiego, poborjy podatkowego, chc*c 
wynurzyć z głębi serca *«e serdeczne dzięki, skłaia pa- 
bliczae podziękowanie Wszystkim, którzy wzięli udział 
w obrzędzie pogrzebowym, a przedewsiystkiem dziękuje 
jak najgoręcej Przewielebnemu* proboszczowi z Mieini;y 
ks.  ̂Julianowi K% mińskie mu, złotoustemu kaznodziei i 
wielkiemu przyjacielowi uciśnionych, sa bezinteresowna 
priysłujję oddana ś. p. Władysławowi i za mowa pogrze­
bową, którą stwierdził wszystkich w prsekanaiiu, iż 
sprawy zmarłego, głoine w swoim esasie, powstały li tyl­
ko z powodu kit kol et niej jego choroby, dziękuje rodzina 
śp. Włfidysława Jeiiersktego, Wielmożnemu radcy Tanglo- 
wi za serdeczne współczucie i światłe a pełne życzliwości 
rady w nieszczęściu; Szanownym Kolegom im&rłego ł 
tym, którzy pięknym śpiewem chóralnym oddali mu o«t*~ 
tnią przysługę — w ogóle wszystkim Paniom i Panom, 
którzy starali się osłodzić zmarłem ostatnie, jego dni ży­
cia — rodzina szle z wdzięcznością serdeczne aBog 
z«pł»ć‘ , • *

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .  
Specyallsta chorób wenerycznych, skórnych, 

narządu noczowego i płciowego.

Dr. Albin Padalewski
l.tok&m sa klinikach woni w, wWlodniu, BtrUnie 1 ParyżuOperator
Ord. obecnie pny «1. Akademickiej i. 10 w dawnej ka* 

mieni cy Grossa oś 10—12 i od 3—5

D r. S T A M I8 Ł A W  Z A B Ł O C K I
przeniósł się do I w o w a  i ordynuje przy ul. Sykstu- 
■ k le j 1. 34  IX. piątro od wpół do 12 do wpół do 1 i od

8 do 4 po południu 
w chorobach aoaa, gardła, min i piersi.

Błam zaszczyt zawiadom ić że po 33- 
letniej praktyce w atelierze dentystycznym  
b ł. p. Jo W eissa 1 D*ra Adolfa W eissa otwo­
rzyłem  własne Atelier przy ni. K opernika  
1* ii. 1 p , Z głębokim szacunkiem JE m il Pordee*

Linia telefoniczna Lwów— Wiedeń została 
dziś w południe znowu przerwana, pomiędzy Kra­
kowem a Wiedniem.

HOTEL IMPERIAL.
r pierwszorzędny hotel* restauracya t kawiarnia.

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 8 grudniu. W. hr. Rostwo­

rowski z Torskiego. K br. Czecz de Lindenwald z 
Kóz. M. Naimski z Zator a. K. Pustoszkin *e Lwo- 
wu. J, Loebewifc z Nikolsjeff M. Orłowska z War­
szawy. J. Bober z Krakowa. J. Nowak z Kreuz- 
bergu. L. Wittenberg z Wrocławia. K. Malczewski 
z Torskiego. Dyr. K. Voss z Bielska.

HOTEL ŻORŻA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 7 grndnia. Jadwiga Nie- 
mentowska z Zbaraża Stonisław hr. Tarnowski ze

Jako d ob rą  i pew ną lokaoya
polecamy 

4:i/j°/e Listy hipoteczni,
4 °/0 Listy hipoteczne koronowe,
5 */g Listy hipoteczne premiowane 
4 °/f Listy Tow. kred. ziemskiego’
41/ ,0/! Listy Banku krajowegc,
5«/t Obligaoye Banku krajowego.
4*/g Pożyczkę krajową,
4®/f Obligacje propinacyjae 
i wszelkie renty państwoW6(

Papiery te sprzedajemy i kupujmy po nojf- 
dokładnie jswym kursie dziennym, ■

Kantor w ym iany
c. i .  uprtyw. galicyjskiego akcyjnego

B anka hipotecznego.
iSfakf Kantor wymiany i oddział depozytowy prze­

niesiony do lokalu parterowego w gza. bankowym.

Założony w roki 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany 

pod firmą:
AUGUST SCHELLENBERG I SYN

we Lwowie ul. Karola Ludwika 1. 
Wyłączny właściciel Artur Schellenberg,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo­
we i  losy tak krajowe jak i zagraniczne, oraz

Losy ma spłaty m ieiięozue
poi jak najkorzystniejszymi warunkami

Wydawnictwo gazety losowań „Nadziej a,“ prenumt- * 
rata roczna zł. 1.70, na prowincji 1.80.

zł.
Lwów 7 grudnia, (Z Izby handlowsj).
A Jtcya za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 200 
k. 210,00 do 218*01 Kolej Lwowsko-Ciern-Jasska 

po 200 zł. w. a. 291 50 do 295.50. Banku hypotecznego pa 
200 at. w. a. 873.— do 88$.—. Akcje garbarni w Raeuo- 
wie po 200 zł, w. a. 205.— do 212.—. Tow. bodowy wa­
gonów w Sanoka 260 — do 265.—. Banka dla handlo I 
przemyśla po 200 ił. 208.60 do 211.00.

L isty  zastaw ne aa 100 aL: Banka hipot. galie. 
roo. km* w 50 lat a 10 proc. prem. 110.00 do 110.70

4 F pół prea łoa. w 60 lat 100.00 " do 100.70, 4 proc. fosTB R J T V »  J A  w  M W !  W  W V  l * V  »  V j  | F 4 V % e

w 6v lat 96.50 do 97.20. Banka krąj. 4 i pół proc. los, w 
61 fot. 100.80 do 101 JO. Banka krąj. 4 proc. fos. w 57 fot 
98.00 do 98.70, Tow. kred. gal. afomelde 4 proc, (I smisrya)
97 30 de B8M, 4 proc. fos. w 41 i pół fotach 97.80 Ir
98 00, 4 proc. foe. w 56 fot 94 90 do 95 60,

Ofelfgl aa 100 ał., Gal. fund. propinaerjnego 4 pro.
97,50—98.20, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.60
to Rom, B o t a  Ibm. 5 proc. (D m iiy i) 102.50 ta
— . EoUjoy. ♦ froootom
po boro ,eSo 8 proc. 104*00
to "  ̂ — 4 proc. ■ 18SS r. i 6 80 sc 97 50. 4 proc. po SM 
koron a 138ć rokp 94.50 do 9529-

80 5.75. N.pclcratar 
9.52 Se 9.6r WltajwyaŁ 9^0 to  9.60 Babci roerjdtó
M pta«v; 1*7.30 ta 138.80. 103 aaraii alwtachich 58.80

59 20.

Wltdań 6 grudnia. Notowania wieosoraa. 
Pr*y aamknięoiu giełdy popołudniowej stoły 
akoye kredytowe na 359.50, węgierskie akoye 
kredytowe 389.00, anglobanku 156.50, bankve- 
reiny 265.—, unionbanku 295.00, laenderbanku
230.25, stoatabahny 860.50, lombardy 67.75, 
elbethale 261,00, akoye tytoniowe 126. -r, rima
278.25, alpiny 193,00, rento majowa 10120, 
renta koronowa węgierska 97.70, losy tureoku 
58.60, marki 59 06, ruble ——,

Jako pewną lokaeyę kapitałów Listy nastawne Towar*, kredyt. aicnuki*c<
Banka krajeweg*

» Banka his«ta*a*»se

KMRtMaMMW

*
Obligzsyc te kupujemy 

! eerzedijemy a«|kcrsyetn!e|
Sokal i U li en



PRZEGLĄD a dnia 8 Grudnia 1898.

Jeneralna reprezęntącya browaru mieszczańskiego w Pilźnie
w Pasażu Hau smarni a (parter)

P R A W D Z I W Y  P I L Z N  E R  m a r k a

w oryginalnych l)C C K k& C ll cało- pół- i ćwierć-hektolitrowych.
0

W  butelkaolft oryginalnego nalewu:
J Hl  -  . — . .

E k s p o r t o w y  P i l z n *  r  ł l i e s z e z a ń s l t i

W  miejscu bezpłatna dostawa już od 10 butelek począwszy. —  Dla prowincyi opust akcyzy.
- Opakowanie darmo.

Telefon do kantoru 1. 309,, do piwnic (przy ul. św. Marcina) 1. 310.

H a  S w .  M i k o ł a j a  i  G w i a z d k i
NAJSTOSOWNIEJSZE

Oo Przeglądu
przyjmuje ogleesenla
wyłącznie 

L . P L O  H i t
M uro dsleiiiftikdw 1 
• K łu ie i , ni. K arola  

Ludw ika 9 .
Opaszejia I i  wszyslUcI 

mlajtsm
D n ia  ojlosnab tylko 

n  g^w kę.

Nowości
Bok założeni* 1878.
w wielkim wyborze na podarunki na 
Gwiazdkę i Nowy Rok otrzymił i poleca 
po cenach nadzwyczaj umiarkowanych

magazyn specya Ino galanteryjny pot flTlt’ »Au bon marche“
KESHiBKY & IŁ IE 8 następca
WŁADYSŁAW CIECHULSKI

we Lwowie, róg pl. MaryacItUgo I ul Teatralnej I. 2 dom kapitulny.
Z n a k o m it e  s c y z o r y k i ,  n o ż e  z e  s t a l i  s z w e d z k ie j  do krajania 
________________________ oblsba i użytku w kuchni.____________________ :

Cenniki ilustrowane na żądanie bezpłatnie.

T u t k i  c y g a r e t o w e  „ N O R l S “
wyrobu W e B E Ł D O W S K I E G O , magistra farmacyi i chemika w Krako­
wie odm eziją sie d y m e m  ła g o d n y m  I c h ło d n y m , n ie  z m ie n ia ­
ją c y m  z a p a c h u  i  im a k  u  ty t o n iu , n ie  n a c ią g a ją  t łu s z e z o m  t 
n ie  g a s n ą  s z y b k o , wikatik czego całego papierosa m o ż n a  w y p a l i ć
z e  s m a k ie m *  Do nabyci* w handlach i trafikach. Próbki wymyłam bardzo

chętni* darmo i opłat*? e.

i i„KAISERBLATT
wydań* aa uroczystość jubileuszową 

Jsgo Maj u  ta tu Cesarza

FRANCISZKA JÓZEFA
po 541 et* i 1 zł.

sprstdaje biuro dzielników Plohna w* 
Lwowie ulica Karola Ludwika 1. 9* 

Na prowincyf wysyła po 56 ct. i *1.1*06.

C. i k. dostawca nadworny

K A R O L  H I K S S
- Zńytlowne towary galanteryjne
W I E D E Ń  I .  G R A  B E N  I I .

paryskie, londyńskie i wiedeńskie
Nowości.

M o n o g ra m y  h e r b o w e .

Fur den
Weibnachtstiscfa —  Christbaum

w

ampfehle das ln a’len Laudera mit deu eiatin Preisen ausgezelchnete
|yjP Meraner Tafelobst ‘^g

iu Aepfeln: CaWitl blanc, Weitser Rosmarin, Kostlichster Ton 
z^allinger, Taffet, Rambour und f  anz. Spaller Blrnen, Duchesse, 
Doyen d’hlver, Butt*r-B:rnen, 10 pftmd brutto, franco iiberall 
fur 3, 4, 6, 6 und "7  fL je naoh Qualitatt Ttrob r Rothwain 
nTeroldigou (kratoger Medieinal-We'n fur Franke und Reoon- 
▼alesoenten), 4 Liter franoo fi 440 j M&jjdalener fl. 4'40; le * 
rlaner, Kalterer See fl. 4*40; Musc&telier (susu) fl. 6, send>.t

Hans Tauber, Meran.

C z y n k  do aajęci* od 1 styczni*. Pnij.. y óAYYAAAś: flrhr*iaa marlra- Ż A L AłA-AŻ 
V  dnictwt) W t Uf inaa Rliżstl -Li ■ »»__ a.___• _ _ idnictwo wykluczone Bliższa wiadomość i  
u właścicielki domu Zimorowicza L 50 ?

Św ie ż e  m a s ł o  d e s e r o w e  ze słod 5 
kiej śmietany wysyła codz-eanie w 6 ki 

Iowy eh paczkach po zł. 6-50 franco za zali 
czhą Zarząd dóbr Popthajczyki p. Kołomyja $

~ fotograficzny. ZgłoszęU u p lę  a p a ra t ; 
la  nim *

U

nia z opisem i ceną ped adresem BA- 
mator Fotograf- w kantora* „Słowa* Lwów 
P a«ż Hausmana.____________

e  ramko *e filtrowane po zł. 2 80 wy 
k- no je K. Pragłuwski nauc-yciel ŵ  

Brzuchowi ach p Mościska.

Św ie ż e  m a s ł o  ze wsi kilo zł, 1’05< 
ul Dłogo>za 1.1. I. p, u pani Ter-- 

lechiej. _______________ _________________

- 
- 
-

V .

1 8 9 9

K  A  L E M D A B Z B :
Śmigus,
Haliczanin, 
Powszechny (lifllarza) 
„Bławatek*1 
Ziemianinf 
„Zart“,
Wiener Bote, 
Fliegende 
Punsch Kolender,

Jakotei wszelkie Sum  n r k m  i

k i e s i o i k ś w e  i  ś e i e u e
poleca P. T. P ib lk w fc i maj starsze
blera dzlsnnlkiw i ogłoszoi

LUDWIKA PLOHNA
Lwśw il. Karała Ludwika liczba 9

Ta n io  d o  s p r z e d a n ia  dom s ogro­
dem przy ul. Króla Jena III Nr. 19, 

obok Zamarstynowskiej (koło żandarm tryl).
i r z ą d  p o c z t o w y  B r z o z ó w  poszu 

^  kuje ekspedytora lab ekspodyterki. 
Zgłoszenie natychmiast z podaniem wa­
runków.

e k is z o n e  baryłeczki 
franco wysyła J. Markowski,Rr?3

czta Uście ruskie,

Wg. za 
po

B e z p ła t n e  Biuro dla zamówień ekono- 
°  mów, leśniczych, nauczycieli, guwer­
nantek „Impressa*, Lwów (dokładnie ul. 
Mickiewicza 22j. Biuro uskutecznia także 
anonsowanie we wsielkich dziennikach po 
najtańszych cenach, szczególne ustępstwa 
dla kupców przy kollefctywnem anonsowaniu.

7  do wynajęcia 7

Wiadomo powszechnie, źe Riohtera
kotwiczne skrzynki budowlane

*4 dla dzieoi najmilszą zabawką.
Są one jedyną zibawbą, która uwagę dzieci t r w a le  p r z y ­

k u w a  i która już po kilku dniach me bywa rzucaną do kąta.
Są one dlatego n s j< a ń s z y m  podarkiem, a dla ich wy­

sokiej wychowawczej wartości i dokładnego wykonania zara­
zem i n a jz n a k o m it s z y m  podarkiem.

Są one w ogóle czemś n * | le p * z « m , co dzieciom jako 
środek zajmującej zabawki i rosry*ki ptdarowaó można. Nowa 
skrzynka M. 28 , zawartość: 2 8 5 1  kotwicznych kamyków, 
14  zeszytów i  wzorkami, 11 zewytów s przekrojami, 10  ar­
kuszy figur, 11 planików, 2  plany podstawowe itd, esna: 177 

koron, jest bei wątpienia n a jw s p a n ia ls z y m  
podarkiem , j«ki dzieciom duć można.

Richterą kotwiczne skrzynki budo­
wlane dostać można po cenie 40, 75, 
90 ct, aż do 6 si. i wyiej we wszyst 

kich lepszych handlach z za­
bawkami, a na dowód praw­
dziwości opatrzone są fabry­
czną marką k o t w ic ą .  Wszy­
stkie skrtynki bez kotwicy 
sąmałowartościowem n a ś la -  
d o  w n ic tw a m i, które przyj­
mować nie natęży. Nowy bo­
gato illustrowaay cennik wy­
syła na żądanie bezpłatnie i 
franco.

N OW OŚĆ1!
Probier* cierliwoid 
i gra towarzyska 

„KOTWICA-. 
Bliższe szczegóły 

w cenniku.
Pierwsza austryacko-węgierska c. k. uprsyw. fabryka skrzynek budowlanych.

Kantor i skład: I. Operng. 16. W ie d e ń  fabryka: XI1I|1 (Hieteing). 
Bądolfatadt (Turrngła), Ol ten, Rotterdam, Londyn, New-Yerk, 214 Pearl btreet.

Abonamont
Karty

na
korespondencyjne

z w id o kam i
wysyłane

z różnych m ie jscow ości na św iecie
z tamtejszą m*rka i pieczęcią pocztową wedle wskazanego adresu. Można 

nadto polecić i napisanie krótkiego zdania na takiej karcie. 
Abonament przyjmuje i listewaych wyjaśnień udzielo biuro Plohna we

Lwowie po cenach:
5 kart (4 europejskie, 1 zaeuropejshaj 1 ri. 25 ct.

10 ,  ~ ■ (8 .  ’ ,  2 „ j 2 zł. 40 ct.
20 » (Id - * 4 „ ) 4 zł. 60 ct.
50 m (40 n 10 ) 10 zł. -  ct.

Nad 50 cena za jtdną nartę 20 ct.
J e d y n a  ęposobność

zebrania kart z wido«aml z całego świata.

Fasa!

Hansmana.

Lwowslie

F O T O - P L A 8 T I K O N
(46 ra7y yrem?owany) \

W tym tygoaniu jest do widzenia
Malownicza podróż pa Styryi. 
W s t ę p  lO  o e n t ó w .

f i # ’ ' T Y L K O
w ałtystycznym Zakładzie rytowniczym 
Am Z lG S 1 4 i\ 4  Lwów, Sykatu<ka 14 
wyV#noje sie n a jt a n ie j  róźn  ̂ stampilie 
metalowe, kancznhowe i artystycsne gra- 
»u*y na wszelkich meta’ach, także szyldy 
lane i gra wirowane, w ogóle wszelkie ro- 
b ty rytowni ze i cyzylarskie,.  oiai zlece­
nia. ,  Każda zlecenie wykonywa się jak 
najrychlej

ii

R o t  w i c a .

Liniment. Capsici comp.
z apteki Richtera w Pradze,

uznane jako znakomite uśmierzająoe
nacieranie; po cenie 40 kr., 70 kr. 
i 1 fl. do nabycia w# wsćyztkich 
aptekach. Tego
powszechnie ulubionego środka

domowego
należy zawsze żądać tylko w batel- 
kach oryginalnych z naszą ochronną 
marką „Kotwicą*1 z apteki Richtera 
1 z przezornością uznawać 
tylko butelki z tą marką 
jako wyrób oryginalny.
Apteka Riohtera pod złotym 

lwem w Pradze.
ł  * * *  *  ĘJfĘJfĘfr

RIMU S
Tutki cyga etowe z Baji* 
pszej bibułki egipskiej są

»  do nabycia we wszystkich
większych handlacu papie­
ru i trafikach we Lwowie 

i na prowincyi. Hurtownie wysyła fabryka 
przy ul* M*łeckiego 1. 9. Ly ów.

Story

i

a wiia własnego chowu, dostarcza od a aj 
ęierwsiej jakości opłatnie 4 butelki sa 6 złr 
albo 2 Utry aa 8 złr, miody 2 litry 4 złr.

mm . B en ed y .t H e r il, właściciel 
l >»pt prey Weewblan,

l NO WOŚĆl
SnlJd koronne bu  okuci*, lekkie i trwał, 
patent całego świat*, wyi%c*ay ikiad dla 

Lwowa
Górski i Szydłowski

Lwów plac MarymcM 8. ;

3 5  c l .  poł ki o ,* malcu
tvlko w handlu Leonarda Boleckiego we 

Lwów te, ul Batorego 1. 2,

D l a  E b fo r  e y * l i

KARTY hrespondencyjne
z

EABTY koraipondancjrj na s wldokaai 
Lwewa po 6 ct.

ślicznemi,
obrazami

widoki górakie po

KARTY korespondencyjni s 
artystycani* wykon anemi 
rółaiei treśd po 10 ct.

humorystyczne
10 ct.

GALICYJSKIE TYPY - LUDOWE po 
10 ct. — i porto aa każdĄ kartę 2 ct 

Nadto olbrzymie karty % wzory po 50 ct, 
1 10 ct, porto wysyła biuro denni­
ków Plohna we Lwowie, umieszcza­
jąc na każdej kard# żądany adres i 
lwowską pieczęć pocztową.

P r z e c i w  a z c z u r o m l

F. Ad. R ichter A Comp.

li r a s z e w ik ie g o  
** pokoi.

Gratis 1 franco

ram KATALOG P O D S p iT
PODABKI Ś WIATĘ CZAR 

a weselklclt detalów literatarj. 
Wilhelm Frick, Wiedeń, Grtben 27.

S Z U K A M  Posad7 kdministraw fc u n m n  oyi majątku aa do-, 
brem poręczeniem rekomendacyj- 
nem, re*p. kauoyą od 1 marca r. 
P. lub wcześniej. K ó w a le ś  szu­
kam dzierżawy mniejszego fol­
warku w dobrem położeniu. W. 
ouokorzewski, Suehorzyce, poczta 
"Wszozowice.
Maiatfik 4000 “ or*ów, Z czego 27W 
w . _ i ,  . .  morgów dziewiczego lana
warna^ł G j i ^  kor*y*t“7mi •Pfzedai. BUżzaa wiido-
eelaryi w k**_
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I O W O  O T W O R Z O N Y

Magazyn towarów galanteryjnych
pod firmą

STANISŁAW TKACZ
w e L w o w ie  ul. H etm ańska 1. 10

poleoft w jftk największym wyborze

w yroby z brązu, skóry, drzewa, przy- 
bory do • podróży i do polowania, 
perlumeryę, parasole, laski i wszyst­
kie inne now ości w zakres tego han­
dlu wchodzące po najniższych cenach.

Zamówienia z prowincyi uskuteczniam jak 
najlepiej odwrotną pocztą.

Przez ap'ek«rr& E. Hammerachmidta w Siegburgu, wynaleziony 
został nowy, nadzwyczaj skuoeozny środek do całkowitego i pe- j 
wnego wytępienia szoiurów. _ . . . .  , . . i

Ton nowy wyuuiazek wszedł w formie ^lilołD&sy' w iyoie,! 
którą to szkodniki z wielką oboiwtśoią spożerają.  ̂ i

Gdy dla wszystkich zwierząt domowyoh ta kiełbisa jest zupeł- ■ 
nie nieszkodliwą, to nawet w najmniejszej ilośoi przez szczurów s 
spożyta, spowoduje tychże pewną zgubę i śmieró. 1

Jed» « i n lk“ Alojzego Hubnera.

^ ^ k to r  odpom—la ijd ^ : W »ol»* Uutowild

EDMUND
BBODKOWSKI

L w ó w  t t a i o r e g o  1. ^

poleca A parata i wszelkie 
przybory do fotografii za­
wodowej, naukowej i ama­
torskiej niżej cen konkuren­
cyjnych. Cenniki gratis i 

franco.
, L iczne uznania są w moim

handlu do pmjrMnia,

O N C E G N O

iijsiliicjszi niturilni wada n in ir iln  ziw isrtjąn  i r s u  I ź iliz i
polecona prsei nąjpierwue lekarnkie powagi pray 

antnll, chlerozie, cierpień, nerwowych, skórnych, kobiecych, aalar]! eto.
P iele wody trwa przez ca ły  rok*

Jóiaf Sohiiitu i
wyłączny skład 

i  p i t t c o w m ą

A o ł d e r  1 m a t e r a c ó w  

we Lwowie, Kopernika 5.
^oaiewat «  wielu sklepach sprzedają 
kołdry i materace jako moje wyroby, 
oświadczam śe tu we Lwowie aie robą 
dla kaduegt? obcego sklepu, leci iprae 
óąję wlaumego wyrobu kołdry I mafie 
race tyUo u deble we wiaeaym akie 
ple pray ul, Kcperuika I. 5. Kołdry 
du*« 1 aa wad* wełnianą) od &ab0 w 
aaftdej cenie do zł. i*. ̂ Uary atlaeowe, 
jedwabue, duże i na wełnie owcaej oa 
*ł. lu*60 początreay. Materace ozysM< 
włoeicjaae od zł. 1**60 w kaśdel cenie 

M. 80, Poduszki włomenne l a ple- 
r*k. pneicieradła, poszewki Itp. Kto 
więc ma zimę potrzebuje dobrą, ciepłą 
kołdrę lub miwrac, otrzyma takowe 
aąj taniej wprosi w mojej pracowni we 
Ajwowfie, ul. Kopernik* t* 6 pod firmą :

J ó z e f  S ek R sterf

Warty kere«poiid«iicy|ne „Typy 
lodow e*1 wykoazn# Prawdziwie arty­

stycznie przez zakład fotograficzny Edwar­
da Schillera są do nabycia pojedynczo i 
hurtownie (d la  odsprzedających  po 
ceiiaclt hartow nych) w składzii 
aparatów fotograficznych Ludwika Feigla 
we Lwowie, pasaż Haasmanna 8* Do na- 
byda w biuru dzisnników Imdwika Plohna 
ul. Karola Ludwika L 9.

Wzor dla kupców na j adami* darmo.
K arty z podobizną

D ra P ® I4L E R i  
im a r łe g o  z pow odu dżum y  

de n a b y d a -------
w biurze Plohna *) Karola Ludwika.

Po  z u ^ o j ę  m e ją t k a  przeważnie 
Łasowegi * Płynącą w dą, oliiko istnie­

jącej lnb oznsrzonej koLi- * Ofe ty b#x po­
średnictwa prsyjmuje Jan 659 Lwów, po 
ate rsstante

i

•8 £  " Z  *

-H ffc f lP ł
*  S-5-3 *  .S-Z 8fi— B-2 Ł - i£5.£ _ 2 •

g.a-g b 
ff"0  5.9^*

lau i s u u « j ą o y  

handel sukna 
j towarów wełnianyol

pod firm

JAN WALLACH i SYN
Lwiw Ryask 33

polooft się.
Na I-em plątrsa

S k ł a d  s u k n a  d »
K0NFEKCYE DAMSKIE. ;

_  SŁtody w* wnjttUab handlach wód miiiaralnyoh i a,tak ach,   .  ,  _  -  . . —  .. ■ , --------------- -
Papier i fabryki FijaKowsbWw^Białej; Drnkuńia Narodowa Stanisław Mameoki i Spółka. Hotel Georga,

i

poleca w wielkim wyborze

Ferdynand Giittler
we Lwowie ulic* Halioka 1, 20, plae Halicki 1. 3.

o

Dogodna 1 intratna dzierżą z
Z powodu osobistych stosunków wydsieriawić pragnę moją wieś po? 

między Bochnią a Tarnowom, 12 kim. cd kolei, gruntów 232 m ornych, 2 
5 pastwisk, 35 lasu, 5 pastwisk, 36 lasu, staw, zabudowań i t. d. 5 m, Zwie* 
r. 1899 wynoszą: pszenicy 54 korców, żyta 41, koniczyny czerw. 35, 2 legnie 
tymotki 20 korey, kon. białego 26 kercy. Grunta w jednym kawałku. Gleba 
z wantwą spodnią przepuszczalną, położenie wolne pagórkowate ku południowi. * ^  
dobre, siano słodkie. Nigdy nie było w dzierżawie. Inwentarz 56 sztuk (bydio Si- 
menthal). Dom murowaay pitkny, spichlerz pięknie murowany, atajn** dla bydłamu- 
rowana, stajnia dla koni, stodoły z filarami kamiennymi, 3 brodła. chlew«ik -

Ty;ko pieemne zgłoszenia pod „Dzierżawa intratna* do biura Plohna ws 
Lwowie. Nie odpowiem na nie konweDiające sie zgłoszenia.

Przy dogodnych warunkach i kupno możliwe._________________

Do P. T. Właścicieli koni I
Jeżeli Wielmożny Pan aamieraa dobre 

i tanie dery na konie kapió, zechoe Wiel­
możny Pan ndaó się do składu dywanów 
„Au Louvt«u we Lwowie, uL Sykstnska6, 
Tamże znajdzie Wielmożny Pan ogromny 
wybór der j>o zdumiewająco niskich oenaoh.

N» arnwiary* wrwi*i»T aa Aaóanl* . i n .  bocało lU nitrim u eaaaJM ar*«a I fra«*o

INowe pismo sportowe!

„Sport und Salon“
wytwarae ilustriwiu eztsopisma

poświęcone sportowi, sztuoe i iy- 
oiu wyższych kół społecznych

wychodzi
w Wiedniu 3 razy na mios ąt.

J l b o n w m e n t
dla Lwowa i prowinoyi przyjmuje 

wyłąosnie
Biuro dziennikó

L. PLOHNA
po 8 zir, rocznie 
4 złr. pół rocznie.

Numera pojedyńoze we Lwowie 
po 20 kr., poozfcą 22 kr.


